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O bstrukcya na W ęgrzech.
G abinet p. W ekorlego i koalieya sejmowa 

znalazły  się w niepospolitym  kłopocie, z k tó re­
go dotąd  nie znalazły wyjścia. Mści się na nich 
w łasna ich przeszłość. W  dobie w alki z g ab i­
netem  jen era ła  F e je rv a ry :ego zaw arła  koa boya 
um owę z Chorw atam i, w której p rzyrzek ła im 
wrócić do przepisów  ngody z r. 1868-ego o au­
tonom ii chorw ackiej, jednakże po zdobyciu 
w ładzy zapom niała przyrzeczeń i w spraw ie 
adm in istracy ' kolejowej u trzym ała  system  ma- 
dyaryzacyjny . Z tego powodu przyszło do ze­
rw ania  stosunków m iędzy koalicyą a C horw a­
tam i, do narzucenia im niemiłego bana i do ta ­
kiego usposobienia w ich kraju , że rozwiązanie 
sejm u zagrzebskiego a przeprow adzenie 'wybo­
rów, kt.óreby następnie dały  inną delegacyę 
chorw acką do sejmu peszteńskiego, ty lko  po 
gorszyłoby stosunki. D awniej W ęgrzy zawsze 
m ieli w Chorwanyi w łasne stronnictw o, k tóre 
naw et bardzo długo posiadało więnszość. Teraz 
niem a tam  niaogo życzliwego W ęgrom . K ie­
dy  się tak  fa ta ln ie  ułożyły stosunki, nie było 
w ątpliw ości, że przy każdej okazyi Chorwaci 
będą obstrukeyjnym i sposobami tam ow ali bieg 
obrad, aby zmusić koalicyę do uznania ugody 
z roku 1868-ego w całej rozciągłości. Ale Chor­
waci Z8 chowy w ali się popraw ni", nie przyjęli 
sojuszu z partyam i narodowem i, co dałoby po­
zór w alki z w ęgierskim  charakterem  państw a 
i m ogłoby w szystkich M adyarów postaw ić w o- 
obozie rządowym . Ale wniesiono Lilka dni te ­
mu do sejmu pro jek t ustaw y o taryfie au tono­
micznej. Ten projekt, sk ładający się z przeszło
1.000 paragrafów , jest wstępem  do ustaw  ugo­
dowych z A ustryą. Tu delegacya chorw acka, 
licząca 40 posłów, rozpoczęła obstrukcyę.

Prow adzi ją  spokojnie, rzeczowo, rzadko 
się uciekając do sposobów tak tycznych . Nie 
można jej zarzucić rozm yślnego tamowania o- 
brad, m ożna ty lko powiedzieć, że zb y t drobia­
zgowo rozbiera każdy paragraf, podnosząc za­
rz u ty  stylow e i finansowe, ale rzecz jest w a­
żna, więc tego niepodobna brać jej za złe. K o­
alieya próbowała za krzyczeć m owy chorwackie, 
lekcew ażyć je  p rzy ję tym  już  zwyczajem, p ro ­
wadzić obrady tak , ja k  gdyby  wcale nie było 
owych przem ówień, wreszcie rozdrażnić Chor­
watów , zachęoić ich do skandalu  i wkońcu u- 
karać ich usunięciem  z izby, ale to wszystko 
nie zdało się na  nic. Chorwaci są zim ni, agrze- 
czuleu1', cierpliw i, głusi na prow okacye i w y­
m agający od prezydenta, aby ściśle trzym ał 
się regulam inu. K iedy  on raz pozwolił sobie 
odstąpić od regulam inu, sekretarz chorw acki 
natychm iast opuścił trybunę, co zgodnie z p rze­
pisem w strzym ało obrady.

T aka obstrukcya rzeczowa, m ająca w szel­
kie pozory sum iennego ro z trząsan ia  przedsta­
wionej przez rząd ustaw y, może trw ać bardzo 
długo. D otychczas opracow yw ano codzień ty l­
ko jeden  paragraf, a że je s t ich z górą tysiąc, 
więc ty lko  pierwsze czytanie może się sk o ń ­
czyć za la t parę.

K oalieya nie wie, co na to poiadzić. J e ­
szcze s ta ry  Tisza chciał zm ienić regulam in sej­
m owy i w prow adzić doń postanow ienie o 
zam knięciu dyskusyi na  wniosek większości, 
ale naw et stronnictw o L udw ika Tiezy rozpadło 
się na  tym  punkcie, £>co też było powodem 
ustąp ien ia  tego wodza liberałów  węgierskich. 
K ilk a  la t tem u, kiedy stronnictw o niezawisło­
ści, dzisiaj rządzące, prow adziło obstrukcyę 
przeciw  gabinetow i S tefana Tiszy, a liberalna 
większość p rzy  pomocy prezyden ta  izby Per- 
czela narzuciła tpk  zw any „prow izoryczny re ­
gulam in “, w którym  było postanow ieniu o 
zam knięciu d y sk u sy i, wówczas kossuthow cy 
zrobili pam iętny skandal, zbili służbę sejmową, 
połam ali meble. Sejm trzeba było rozwiązać. 
W yborj7 dały  olbrzym ią większość opozycyi, a 
zatem  w yborcy uznali, że w żadnym  ra*ie nie 
wolno zam ykać dyskusj i. K ossuthow cy dom a­
gali się naw et oddania Perczela pod sąd za 
zdraaę stanu, a chociaż odstąpili od tego za­
m iaru  w ugodzie z K oroną, to  jednak  zemścili
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'Ciąg dalszy).
Tam  w ystaw ił d ram at jako m łodziutki, 

początkujący  p isarz, tam  spotkało go pierwsze 
niepowodzenie... R ozczarow any, zniechęcony, 
rozżalony, przeniósł się do G alicyi, gdzie zdo­
był rozgłos i s ta ł się tym  znanjm i d ram atu r­
giem  poetą, k tó rym  był dzisiaj. W K rakowi.: 
rów nież poznał Trnię L yrońską.

Zadum ę M arbu tta  przerw ał wesół}7 głos 
L y ro ń sk ieg o : 1

— Ależ to  is tna  niespodzianka dla mnie ? 
Irm a  oto mówi mi w łaśnie, że kuzyn z k rw i i 
kości U krainiec...

— Ach, tak  ! — uśm iechnął się sm ętnie Mar- 
bu tt. — Moi rodzice trzym ali na U krainie 
dzierżaw ę, tu  urodziłem się w istocie i spędzi­
łem  dziecinne lata...

— Niedaleko Kijowa... K ilk a  godzin jazdy  
D nieprem , w Zaw orlińcach pani H onora ty  Za- 
w orlirieckiej.

— Nie znam... odparł w ahając się Lyroński.
— Nic dziwnego, już nie żyje... S taruszka to 

by ła  bardzo zacna. Dziś m ajątek  w innych  rę ­
kach, to  je s t jej krew nej, nazwiska nie pa­
miętam...

Rozmowa urw ała się. Znajdow ali się już  
poza bram ą parku, na obszernym  placu. Rze-

się na nim  odebraniem  mu em eretury. Odtąd 
praw o dyskutow ania cboćby w nieskończoność 
stało się palladyum  narodow ych swobód, niele- 
dwie w arunkiem  istn ien ia  państw a w ęgierskie­
go. W  regulam inach w szystkich parlam entów  
jest przepis o zam knięciu dyskusyi na żądanie 
większości, na W ęgrzech zaś uwnża się ona 
za skończoną dopiero w tedy, gdy n ik t uie chce 
mówić.

Nie ma tedy w regulam inie sposobu na 
teraźniejszą obstrukcyę ckonvacką. T rzeba albo 
«ię z C horw atam i pogodzić, uznać ugodę z r. 
1868-cgo w całej rozciągłości i z wszystkiemu 
następstw am i, albo zgodzić się na trw an ie  roz­
praw y o taryfie celnej la t kilka, co oezywiście 
udarem ni ugodę z A ustryą, albo wreszcie zm ie­
nić regulam in.

To ostatn ie najbardziej podoba się koali- 
cyi, ale jakże w łaśnie ona m a to zrobieni J a k  
zdoła wmówić w naród, że to, co dotąd ogła­
szała za palladyum  złotej wolności, jes t odtąd 
niewolą? W  je j obozie pow stał pro jek t ustaw y 
o „jkloturze ograniczonej “. Wedle tego projektu , 
k lotura, czyli zam knięcie dyskusyi na żądanie 
większości, ma być stosowana ty lko  do „konie­
czności państw ow ych1', a więc do rozpraw  bu- 
dżetow}7ch, ugodowych, o kontygencie rek ru ­
tów, o reform ach podatkow ych i o reform ie 
wyborczej. Do niczego więcej — i to  ty lko  
prowizorycznie, t. j. ao rew izyi regulam inu 
przez sejm, k tó ry  wyjdzie z wyborów podług 
nowej ordynacyi.

R adykaliści najłatw iej się zm ieniają w de­
spotów. Można powiedzieć, że się nie zm ienia­
ją , bo są nimi, gdyż inaczej nie byliby rad y ­
kałami.. B yć więc może, iż koslieya powie, że 
to, co dotąd uznaw ała za zbrodnie stanu, gdy 
czynili inni, jes t naiwńększą cnotą obyw atelską, 
gdy ona sama uczym  — i tak  pow stanie klo­
tu ra . Ale jes t obawa, że w tedy w ielkim  głosem 
zapro testu ją  najsk ra jn ie jsi ze skrajnych. K to  
oni? Przedew szystkiem  niedaw ny m inister sp ra­
wiedliwości Pulonyi, w yrzucony z urzędu  za 
znane skandaliczne historye. N astępnie U gron, 
L engyel i eała paezka radykalistów  naw et 
wśród radykalistów . J e s t  ich k ilkunastu , a w y­
stąp ili oui z obozu niezawisłości, bo nie chcą u- 
gody z A ustryą , chcą zaś całkow itego rozdzia­
łu. Nie będą oni robili o b stru k c ji razem z Chor­
watam i, bo to  M adyarom  uie uchodzi, ale będą 
ją  robili obok Chorwatów. T ak  samo postąp ;ą 
p a r ty e  narodowe. O bstrukeyjna fa langa zwię­
kszy się do 8(J-ciu ptsłów , zatem  łatw o nie do­
puści do uchw alenia klotury .

Oto jest kłopot, w k tórym  się znalazł 
rząd W ekerlego razem  z koalicyą.

U l
W śród stronnictw  praw icy w dum ie ro ­

syjskiej najbardziej konstytucyjni są zw olenni­
cy carskiego m am iestu  z 30 paźdz. r. 1905-ego, 
i d latego właśnie przezwani październikow cam i. 
Od nich na praw o zaczyna się g ra d a c ja  s tro n ­
nictw , pragnących  uszczuplić ten m anifest. J e ­
dni chcą go uszczuplić mniej, inni więcej, a 
jest tak ich  szczebli coś siedm, na ostafn ’m zaś 
w górze siedzą „prawdziw i R osyanie11, żądający 
pow rotu do czasów m ikołajow skich. Na lewo 
od październikowców znajdują się „odnowień- 
c y “, k tó rzy  na dziś w niczern się nie różnią od 
swych sąsiadów z praw a, ale uw ażają, że k ie­
dyś później pow inny być rozszerzane praw a 
k onsty tucy jne  i dlatego nie trzeba przedsiębrać 
reform, obliczonych na długo, jeno odnaw iać 
to, co je s t złe z każdego względu. M ożna więc 
ich nazw ać zw olennikam i prowizoryum , ale na 
teraz  trzeba ich zaliczać do paździeruikowców. 
Od nich na lewo — kadeci, a za nim i już  le­
wica, także złożona z wielu szczebli.

T ak  więc październikow ey z odnowieńca- 
mi tw orzą środek, bo chcą, aby było teraz, jak 
jest, podczas gdy  praw ica ciągnie ku reakcyi, 
a lewica ku reformom konstytucyjnym . Ten 
środek rue tw orzy  większości w Izbie, ale po­
nieważ je s t najlepiej zorganizow any, przeto na-

czy M arbuttów  by ły  już na stacyi, parokonny 
ekw ipaż czekał na nich.

— Jed ź  z n a m i! — zaproponow ała lim a
L yroński zgodził się i niebaw em  powóz

m knął w stronę dworca.
W  kw adrans później całe tow arzystw o 

znajdow ało się już w jasnoośw ietlonej pocze­
kaln i stacyjnej.

Za kilkanaście m inu t M arbuttów ia siadać 
już mieli do wagonu, tym czasem  jeszcze się 
przechadzali.

M arbu tt by ł ciągle m ilczący i b ierny  ty l­
ko b ra ł udział w rozmowie.

S tan  jego  zauw ażył L yroński i spy ta ł 
półgłosem Trmy :

— Twój mąż jakoś dziś m eusposobiony, 
n iepraw daż ? Może to m oja obecność popsuła 
mu hum or, co?

— E ch, n i / , cóż znowu ! — roześm iała się 
M arbuttow a i zwróciwszy się do męża, rzekła 
głośno .

— , Coś tak  zadum any, Zdzisiu?... Aż Moryś 
to zauważył...

M a-bu tt zamyślonym spojrzeniem  ogarnął 
Irm ę i jej kuzyna.

W  tejsam ej chw ili, jak o  arty s ta , zauw a­
żył, ja k  bardzo ty ch  dwroje ludzi odcinało się 
na tle  otaczającego icdi tlunrn.

Irm ę, obciśniefą w strój podróżny,, skro­
mny, lecz pański, dopełniał jakby  stojący obok 
ni°j kuzyn : ubrany  w jasny  le tn i g a rn itu r i
b iały  kapelusz. P rosty , g ię tk i i zgrabny, o ru ­
chach swobodnych, pełen jakiegoś nieuchw y­
tnego, pół-kobiecego, pół-m ęzkiego wdzięku, 
Lyroński od pierw szego rzu tu  oka przem aw iał

daje ton. Do jego woli musaą się stosować 
um iarkow ani z pravriey i kadeci i n iezby t ja ­
skraw i z lewicy, k tó rzy  m niem ają, że lepsza 
jest jak ab ąd ź  duma, niż żadna. T ak  w gruncie 
rzeczy październikow ey m ają większość. D la te­
go ich zap atry w an ia  z rsługu ją  na uwagę.

Otóż odbyli oni zgrom adzenie wspólnie z 
odnow eńcam i i um iarkow anym i z praw icy i 
na niem  uchw alili dekiaracyę, złożoną z 17-tu 
punktów , z k tó rych  najw ażniejsze są tak ie :

„S tronnictw o stoi w obronie nadanej przez 
cara dumy i ogłoszonych później ustaw  zasa­
dniczych, poręczających, nienaruszalne trw an ie 
samo w ładztw a.

„S tronnictw o je s t konstytucyjnem , ale nie 
dąży do osiągnięcia w ładzy, poniew aż w y b ó r , 
rządu  nie może być żadnym i sposobami n arzu ­
cam}7 sam owładnem u monarsze.

„Stronnictw o odrzuca wszelkie usiłow ania, 
zm ierzające do uzyskania autonom ń lokalnej, 
k tó ra  byłaby d ecen tra lizac ją  władzy państwo- 
wej. “W yjątek z tej reguły  czyni ty lko  dla W  
ks. F in landzkiego. Cała reszta państw a, jednoli­
tego i na wieki niorozdzielnego, musi być "zą- 
dzona z jednego m iejsca i podług jednych 
praw . Jednakże stronnictw o uznaje, że dla 
spraw  lokalnego gospodarstw a i k u ltu ra lnych  
muszą być rozciągnięto na prow ineye nierosyj- 
skie (inno-narodowe) urządzenia sam orządne 
(zwane ziemskiemi), o ty le  jednak , o ile da się 
to pogodzić z zachowaniem  jednolitości i nie­
podzielności cesarstwa, przyczem  w owych pro- 
wineyach powinny być całkow icie zabezpieczo­
ne in teresa ludności rosyjskiej.

„S tronnictw o uznaje, że p rzy  istn iejących  
w arunkach  nie m ożna spełnić dążenia żydów 
do rów noupraw nienia.

„S tronnictw o oświadcza, że rew izya prze­
pisów i praw nych postanow ień, podług k tó ­
rych  odbyły się w ybory  do teraźniejszej dumy, 
nie je s t a k tu a ln ą 11.

Żaden z ty ch  punktów  d e k la ra c ji  paź- 
dziernikuwców nie w ym aga wyjaśnień. S tanęli 
oni w jednym  rzędzie z czynow nictwem . No­
wego prezydenta dum y Chom iakowa zapy tano , 
dlaczego październikow oy zmień:’1! swój pogląd 
na polską i żydow ską sprawę, bo przecież w 
roku przeszU m  m ieli w swym program ie znie­
sienie wszelkich ustaw  w yjątkow ych P. Cho- 
miakowr tak  odpow iedział:

„Orm ianie, T a ta rzy , G ruzini, Polacy, zgo^ 
la w szystkie narodoY'«śęą nierosyjskie w naszej 
m onarcLii m ówią o sobie to samo, co zydzi, że 
żyją w nieznośnych w arunkach  i że ich sp ra­
wa w ym aga szybkiego rozw ikłania, ma się ro­
zumieć, zgodnego z ich życzeniam i. N iezaprze- 
czenie, m ają słuszność, poniew aż praw a ty ch  
narodów  są ograniczone. Lecz jeżeli przede­
wszystkiem zajm iem y się terni. spraw am i, to 
chyba nasze własne i ogólno-państwowe postąp 
wim y na los szczęści”.. O, nie, tego nie uczy­
n im y! Dla nas najdroższe i najpilniejsze są 
spraw y całej Rosyi. N ajpierw  m usim y w ypro­
wadzić ojczyznę z okropnego położenia, a po­
tem  znajdzie się czas na  co innego.

„Żydom radzę unikać grom kich i napuszy- 
styeb słów, k tó re ty lko rozgoryczają Rosyan. 
Niech on ’ nie praw ią o jakiejś „kw estyi ży­
dowskiej", bo napraw dę, co to  za taLa „kwe- 
s ty a 11 w państw ie praw osław nego narodu ? 
N iech żydzi podzielą swe żądania, a p rzedsta­
w iają je  spokojnie i pokornie, w tedy ich w y­
słucham y. Niech proszą o rozszerzenie obszaru 
ich osiadłości, bo im zb y t c ia sn o ; niech innym  
razem  proszą, aby zniesiono ich procentow y 
stosunek w szkołach ; znow u kiedyindziej niech 
poproszą, aby  im wolno t>yło zam ieszkiw ać 
w w ioskach; jeżeli lak  będą postępow ali, m y 
okażem y życzliwość, bo nie jesteśm y zw olenni­
kam i ograniczeń. To samo z Polakam i. G dyby 
on7 nie bili nam  ciągle w nos swoją au tono­
m ią tak  iiatarczyY ie, że już ona nam  obrzydła, 
lecz gdyby w ykazyw ali spokojnie, bez w ielkich 
słów, swe potrzeby, to  ju żb y  te raz  mieli zna­
cznie więcej, ni:, dostaną. Powiem jak  S to ły- 
p in i^ N ie  nastraszycie!"  Z dobre- woli dam y

za sooą. Zarówno on, jak  i Irm a — byli to 
ludzie zew nętrznie ta-k b avdzo inni od o tacza­
jących , że aż to zastanow iło M arbutta.

— Rasow i bo ra so w i! — pom yślał w duchu, 
nie odpowiadając żonm, k tó ra  .n iezrażona po­
w tórzyła :

— Zdzisiu, o czemże ta k  m yślisz ?...
— Chcą państw o wiedzieć koniecznie ? — 

zap y ta ł M arbu tt z zagadkow ym  uśmiechem. — 
W  tej chw ili m yślałem , iż wy, z arysiokracyi, 
um iecie się dobrze ubierać •. A wogóle ?...

Tu zw rócił się M arbu tt do Lyrońskiego.
— W idzę, że pan h rab ia  nie je s t p rzyzw y­

czajony wogóle do tow arzystw a artystów . D zi­
wi się pan memu zamyśleniu ?... My artyści, 
m ówim y rzadziej, m yślim y więcej... Potrafim y 
w praw dzie n iejednokrotnie przegadaó n a jw y ­
mowniejszego filistra, ale ty lko  w tedy, gdy 
tk n ię ta  odezw’~ się w nas lakeś struna. W ów ­
czas stejem y się indyw idualni, jesteśm y so­
bą — bronim y jak ie jś  myśli, jakiegoś ideału.., 
Lecz tak  sobie przeciętnej rozmowy, „causerie" 
salonowej prow adzić nie umiemy., Zostaw iam y 
to innym , k tó rzy  lubią przelew ać z pustego w 
próżne... O czem zaś wogóle m yślałem  — opo­
wiem panu. L a t tem u kilkanaście, o tej samej 
godzinie, z tegoż dworca w yjeżdżałem  do sto ­
licy, ja k  d z is ia j.. Lecz w jakże odm iennych 
w arunkach !

S traciw szy na dzierżaw ie w owych Za- 
w oilincach, rodzice mo:1 m usieli liczyć się z 
groszem. Jechaliśm y klasą trzecią po raz p ierw ­
szy w życiu !

T u spojrzał M arbu tt w ym ownie na żonę
jej kuzyna.

każdem u, co po trzeba i co słuszne, ale żadnej 
„kw esty i"  nie uznajem y i znać nie chcem y".

K orespondent e.
Wiedeń, 18 listopada.

(Konyres JcutoUJcóto mutrynchich. — Pismo Ojca 
św. — Mowy Ics. Liclitensteina. — P r. Lucgcr. —

Popieranie prasy katolickiej).
(y.) O braduje tu  od wczoraj szósty Kongres 

katolików  austryackm h przy  niezw ykle licznym  
udziale uczestników  ze w szystk ich  prow incyj 
państw a, N a jb czn itj reprezentow ane są jed n ak  
k ra je  alpejskie i A ustryą Dolna. P rzew odniczą­
cym  kongresu w ybrano  byłego prezyden ta  R a­
dy państw a dr. Fuchsa.

N adzw yczaj serdeczne pismo odręczne na­
desłał na ręce x. k a rd y n a ła  G ruschy Ojciec 
św ięty  P ius X . i życzy w niem  szerm ierzom  
spraw y katolickiej w A ustry i ja k  najw iększego 
powodzenia w tej żm udnej pracy. Czujności 
w ielkiej i w ielkie; p racy  potrzeba — pisze 
P ius X . — bo n ieste ty  i w A ustry i wrogow ie 
w iary  nie próżnują, iecz s ta ra ją  się zyskać 
jaknajw iększy  w pływ na masy. N ajniegodziw - 
szych środków  używ ają oni, aby  oczernić K o­
ściół i przedstaw ić go jak o  wroga postępu i 
nauk i aby  wydrzeć mu wszelki w pływ  na w y­
chow anie m łodzieży i na naukę w szkołach 
publicznych, z drugiej zaś strony  zapomocą 
k łam liw ych obietnic s ta ra ją  się złowić w swe 
sieci bezkry tyczne tłum y, zw łaszcza robotników  
i w yrw ać je z pod m acierzyńskiej opieki K o­
ścioła. Owóż tak  m żywiołom  rozkładow ym  po­
w inni kato licy  przeciw staw iać jedno litą  potęgę, 
a w szystkim , k tó rzy  b iorą udział w tej clrwa- 
lebnej w alce udziela Ojciec św. błogosław ień­
stw a apostolskiego. O dczytanie t<-go pism a p a­
pieskiego przyjęli zebrani z nieopisanym  zapa­
łem, a sędziwy kard y n ał x. G ruscba dodał n a ­
stępnie od siebie k ilka  ciepłych słów, w k tó ­
rych w yraził nadzieję, iż w iek dwudziesty bę­
dzie w iekiem  odrodzenia się ducha katohcKiego 
w A ustryi.

N astępnie zabrali głos kolejno dwaj głó­
wni działacze obozu chrześcijeńsko-socyalnego 
ks. A lojzy L ich tenste in  i dr. Lueger, z k tórych  
pierw szy pow itał zebranych  im ieniem  kraju , a 
d rugi im ieniem  m iasta.

Ks. L ich tenste in  podniósł w swej mowie, 
że jakko lw iek  kato licy  w W iedniu  nie uzyska­
li jeszcze wszystkiego, co im się z praw a n a­
leży, ale bądź co bądź stosunki dzisiejsze ozna­
czają postęp olbrzym i w porów naniu z tern, co 
było przed dw udziestu la ty . L iberali i masoni 
panow ali wówczas niepodzielnie, a kato lik  w y­
konujący p rak ty k i relig im e by ł isto tą w yszy­
dzaną. Ba, doszłe ju ż  do tego, że prasa stołe­
czna dom agała się zakazu odbyw ania procesji 
w święto Bożego Ciała, bo one tam ują  komu- 
nikaeyę, że ze szkół usunięto  krucyfiksy i za­
broniono odm aw iania m odlitw  przed nauką i 
po nauce. K ato licy  byli w tedy obyw atelam i 
drugiej klasy, w ykluczonym i poruekąd od p ia­
stow ania urzędów publicznych. Znaleźli się je ­
d nak  odważni mężowie ze w szystkich stanów, 
k tó rzy  skupili dokoła siebie m asy i pokonali 
zuchwałego wroga, Zdobyli radę m iejską, zdo­
byli sejm, weszli do nowego parlam en tu  jak o  
najsilniejsze stronnictw o i dzis z calem praw em  
m ogą dom agać się, aby on: kierow ali losami 
ojczyzny.

Po ks. L ich tenstein ie przem aw iał dr. L ue­
ger i rzucił nowe hasło, k tó re p rzy ję te  zostało 
z uniesieniem , a m ianow icie hasło oczyszczenia 
un iw ersy te tu  w iedeńskiego z żywiołów liberal- 
no-bezw yznaninw ych. Jak o  asum pt do w ystą­
p ienia z tern hasłem  posłużyła drowi Luegero- 
wi ta  okoliczność, że przed k ilkunastu  dniam i 
zam ianow ano ośmiu now ych nadzw yczajnych 
profesorów un iw ersy te tu  wiedeńskiego, a mię­
dzy nim* b y ł ty lko  jeden  chrześcijanin, a sie­
dm iu żydów. P rasa ehrześcijańsko-socyalna pod­
niosła z tego powodu ogrom ną w rzaw ę i przy- 
tem  nap iętnow ała dosadnie ten  nie każdem u 
zapew ne znany fakt, że na wszechnicy w iedeń­
skiej je s t ogółem osmdziesięciu żydów 3k’ck pro-

Po tw arzy  Irm y  przebiegi rum ieniec, a w 
oczach jej błysnęło jednocześnie współczucie 
dobrego serca. N a obliczu L yrońskiego n a to ­
m iast znać było nieokreślone zażenowanie.

M arbu tt zapom niał, iż „w dobrem to w a­
rzystw ie" o pew nych rzeczach n .e mówi się ni-
g d y ’“ • ,Zapom niał o tern biedny poeta tak  dale­
ce, iż o tw ierał już usta, by  spow iadać się dalej...

P rzypadek  jednak  przeszkodził temu. W  
sali rozbrzm iał drugi dzw onek i wszczął się 
ruch.

Obok M arbuttów  w yrósł jak b y  z pod zie­
mi w spaniały  kozak z tłómoczkami.

Poczęto żegnać się spiesznie.
— Do w idzenia. M o rysiu ! N iepraw dasz, nie 

zapomnisz o nas ? — żegnała serdecznie kuzy­
na Irm a. — P ierw si zresztą — dorzuciła, — 
będziem y u tw oich  rodziców !...

L y rońsk i caiow al rękę kuzynki i ściskał 
z uśmiechem serdecznie dłoń M arbutta.

— Bardzo miło mi było poznać, bardzo m i­
lo.,. — bąkał steryotypow e zdanie.

Znaleźli się wszyscy niebaw em  na p la t­
formie* dworca.

L yroński odprow adził krew nych aż do 
w agonu i pożegnawszy ich raz jeszcze, pow ró­
cił do sali. Tu zasiadł przy  stoie i kazał po­
dać sobie kolacyę.

Jeduocześnie pcciąg gw izdnął i ruszy’ z 
przed dworca — w pustej seli zapanow ała cha­
rak te ry sty czn a  cisza, tow arzysząca zw j kle odej­
ściu pociągów.

fesorów i docentów. — Owóż dr. L ueger, w yli­
czywszy rozm aite zdobycze, jak ie  stronnictw o 
jego już  osiągnęło, rzek ł następnie : „Dużo się 
zrobiło, to praw da, ale jeszcze jedna wielka 
p raca czeka nas: musimy zdobyć uniw ersytet. 
N ie możemy dopuścić do tego, ażeby wszech­
nice by ły  nadal gruntem , na k tó rym  dojrzew a­
ją  idee w yw rotovre, ażeby by ły  w ylęgarn ią  re­
w o lucji, bezbożności i braku m .lości ojczyzny. 
Gdy patrzę  na to, co się dzieje na uniw ersy te­
tach  w W iedniu, G racu i gdzieindziej, to mi- 
mowoli zadaję sooie p y ta n i" . Czyż to n ap ra ­
wdę są kapłan i : adepci nauki ? Dużo po trze­
ba będzie jeszcze walczyć, ».le m am  nadzieję, 
że w końcu doprow adzim y do tegc, iż na 
ośmiu nowom ianowcnyoh profesoiów będzie sie­
dm iu chrześcijan, a nie odw rotnie".

Po rych przem ów ieniach uchw alono w y­
słać te legram y z w yrazam i hołdu do Ojca św. 
i do Cesarza i podzielono się na sekeye.

Po tern pierwszem  posiedzeniu kongresu 
odbyło się w hali ra tusza  zgrom adzenie człon­
ków tow arzystw a „P ius-V erein“, zajm ującego 
się popieraniem  p rasy  katolieki"j. Obradom  
przew odniczył członek Izby  panów hr. W ?  1- 
tersk irchen , a spraw ozdanie z czynności sto ­
w arzyszenia w roku ubiegłym  składał X. Benno 
A uracber. Pomimo, że stow arzyszenie toj is tn ie­
je  dopiero od niespełna roku, w ykazsć się m o­
że juz  nadzw yczt jn y m 1 rezu ltatam i. N a cele 
popierania prasy  katolickiej zebrało ono do­
tychczas 366.000 koron, z tego obróciło 142.000 
na podniesienie dwóch wychodzących v/ W ie­
dniu  pism  codziennych I utcrlam! i Meichspost, 
a 59.000 na zasiłki dla kfitobekieb .pisist p ro ­
w incjonalnych . Dalsze ofiary nap ływ ają obficie, 
to też jest. nadzieja, że uda się opizeć prasę 
kato licką na silnych podstaw ach finansowych.

Co i o czem piszą.
W  dzisiejszych czasach, gd y  z powodu 

braku gotówki, wszyscy niem al m usim y mówić 
o bankach, wrekslach i eskonterach bardzo na 
czasie pojaw ił się w K ury erze lwowskim a r ty ­
kuł jaKiegoś finansisty  doskonale znającego 
w szystkie bankow e in sty tucye p ryw atne i pu­
bliczne istn iejące w G alicyi. A u to r rozpoczyna' 
swój a r ty k u ł od epoui, kiedy w G abcy i is tn ia ­
ły  ty lko  bank i we Lw owie i K rakow ie, a na 
p ro w in c ji nie było banków  wmale, i dalej 
p isze :

Istniał} tylko filie banku auitre-węgierskiego 
w niektórych miastach większych i zastępstwa 
Banku krajowego, z których wielkiego pożj tku się 
nie miało. Natomiast powstawały skutkiem konie­
czności stosunków7 stowarzyszenia kredytowre na 
podstawie usrawy z r. 1873, około których zw7ykle 
grupowały się osoby, blizkie przekonaniami polity- 
cznemi i zwiąaane niekiedy wspólnością interesów7. 
Stowarzyszenia te odpowiadały w zupełności swemu 
zadaniu i były żtódłem pomocy i kredytu prowin­
cjonalnych firm, które mie.ły w7 nich to udogodnie­
nie, iż zaciągnięte pożyczki spłacać mogły ratami. 
Stopa procentowa była jednakowoż zawsze jeszcze 
dość znaczne i trudność dostania kredytu polegała 
również na dostarczaniu kilku, podpisów, tak, że 
eskonter prywatny tu także musiał w7ejść w ra­
chubę. Ten na prowincyi mógł łatwiej operować, 
gdyż po pierwsze nie stawiano doń wielkich wy­
magań co do wysokości kwot}7, po drugie w sto­
sunku do pobieranego procentu przez stowarzysze­
nia także nie o wiele drożej płacić sobie kazał, 
jeśli się zważy, że dawał prawii zawsze tylko na 
podpis jedne7 fu-my.

Tak stały rzeczy aż do czasu, ki idy banki i 
firmy bankowe poz&kraiowe zaczęły Galieyę zasy­
pywać pieniędzmi.

Pierwszą była prywatna firm a mihonow7a M. 
et I. Mandl z Wiednia, która przed 13 lub 14 
laty czynność swą rozpoczęła i po dziś dzień w 
Galicyi operuje. Reeskontuje ona weksle eskonte- 
rów prywatnych, przemysłow7ców7 wielkich i stowa­
rzyszeń kredytow7ycli po znacznie tańszej stopie 
procentowej, niż banki tutejsze. W  ślad za nią 
poszły z biegiem czasu widedeńsL Bankverein, 
dolno-austnackie Towarzystwo eskontow7e, Bank

III .
— Proszę wielm ożnej pani, kuferek  ju ż  na 

dorożce! Pozwoli p e iJ , fo zaprowadzę...
Słow a te do Toli, stojącej na środku sali 

w ielkom .ejskiego dworca w yrzekł nuody t r a ­
garz w niebieskiej bluzie, a schw yciwszy k ilka 
jej pakunków , począł sobie torow ać drogę wśród 
tłum u.

Oszołomiona gw arem  Tola m achinalnie po­
dążyła za n ’m. U brana w ciem ną podróżną su­
knię, w yglądała w praw dzie nie ta k  uroczo ja k  
w barw nym  ukraińsk im  stroiu, lecz nie mniej 
zw racała uw agę pięknością 7 k iiku  mężczyzD 
spojrzało na  n ią  ciekawie, gdy praw ie biegła 
za tragarzem .

T en ju ż  b y ł na stopniach ganku  dw orca 
kolejowego i czekał na mą.

Zdyszana, znalazła się w krótce Tola tuż 
poza m*n i spoirzała przed siebie.

R uch  panow ał tu  nie do opisania. K rz y ­
żow ały się w ielkie hotelow e om nibusy, ctoróżki_ 
powozy, ładowano kufry, śmeszono się po­
wszechni 3.

W  chwili, gdy  Tola znalazła się na  k a ­
m iennych stopniach, u podjazdu dworca sta ła  
elegancka kare ta . Drzwiczki powozu ozdobione 
herbem  i hrabiow ską koroną, by ły  o tw arte , w 
giębi pojazdu siedziała Irm a M arbuttow a i j)°* 
chylona mówiła coś do męża. On ty łem  obró­
cony do Toli, opierając iuż nogę na stopniu, 
w siadał również do powozu, w spom agany przez 
kozaka w jasno-szarym  stroiu. Opodal sz ty ­
w ny, m iejski lokaj w lib ery i ze złotym i gum ka­
mi stał z uszanow aniem  w oczcku,ącej postaw ie .

(Ciąg dalszy nastąp7)

p ę t Znaną Re&tauraeyę w Hotelu Krakowskim objął Piolr Wer d!
ilługoletui płfcfiiicfcf w resfauracifti-h Wnych Ludwiga i Breit- 
mnyera. Lokal został zupełnie odnowiony, kuchnia znakomita, 
wszyitkie potrawy sporządzano są tyiko na m aś le  del BPC -

w en.
P iw o pilzneAakte, W ina n a jlep sz e j jak o śc i.
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depozytowy, Uaionbank, V«rkehrsbank z Wiednia, 
lalei Peszteński bank komercyalny z Budapesztu, 
Zivnosteńska, banka i Praski bank kredytowy z 
Pragi ; z firm prywatnych znaczniejsze były A. 
H Suess i Synowie. Wilhelm Beer. Schlesinger 
et Reichman, Adolf W inter, Jos Toch z Wiednia 
i Latzko et Popper, jakoteż I. Kramer z Budape­
sztu. W szystkie wyż wspomniane banlti i firmy 
prywatne miały z małymi wyjątkami swych za­
stępców, którzy materyał wekslowy cenzurowali i 
odnośnym swym firmom posyłali. Działalność ich 
rozgałęzioną była na caią Gaficyę i Bukowinę 
i skutkiem taniej stopy procentowej w ostatnich 
latach w Austryi (.3'/,% ), zasypywali Galicyę w 
ten sposób pieniędzmi, iż brali nawet pisemne 
zobowiązania od galicyjskich firm na miesięczne 
„dostawy11 kilkudziesięciu lub kilkuset ty7sięcy ko­
ron materyału wekslowego.

Z natury rzeczy wytworzyły się bardzo nie­
zdrowe stosunki, gd ż z powodu nadmiaru go­
tówki rob.ono interesy bez rachuby, li tylko, aby 
interes szedł i aby dostawę weksli można do­
trzymywać. Narzucano więc firmom mniejszym i 
małym, większym i wielkim, pieniądze z wszech 
stron, bez i za pośrednictwem faktorów, biur i 
pseudoeskonterów, którzy*, nie mając nic do stra­
cenia, dawali swe żyro. zarabiając na tern parę 
guldenów. Prywatni eskonterzy, operujący7 wła­
snym kapitałem, konkurować musieli z takimi, 
którzy nie wiele do stracenia mieć mogli, którzy, 
jeśli im nie płacono, również zastanawiali wypła­
ty i czekać musieli na czas, aż ci ostatni znikną 
z widowni.

Na czas ten nadmiaru gotówki i taniej stopy 
procentowej przypada także otwarcie filii wiedeń- 
skiego Banku związkowego przed trzema laty. Za­
przeczyć nie można, iż instytucya ta ogromny mo­
ralny wpływ wywarła na ogólną czynność banków 
w ostatnich latach tem, że dopuściła handel, prze­
mysł i rękodzielnictwo do bezpośredniego korzysta­
nia z kredytów. Kupieckie rymesy mate, które 
traktowano gdzieindziej, jako „śmiecie11, ■weksle, 
pochodzące z wykonanych robót przez rękodzielni­
ków, przedsiębiorców budowlanych i t. p., brano 
tam chętnie i wydatnie, wprowadzono udzielanie 
zaliczek krótkoterminowych na rachunek bieżący7, 
dla dobrych firm nawet bez pokrycia, zaliczki na 
cło i wiele :nnych rzeczy, których wyliczanie dużo 
zajęłoby miejsca, które jednak były dla Galicji, 
ściśniętej w ograniczonych staroświeckich ramach 
przyzwyczajenia, czemś nowem i pożądanem.

W ślad za Bankvereinem przybył do Lwowa 
Prask i bank kredytowy, który wprowadził nowość, 
mianowicie oddział towarowy i finansowanie przed­
siębiorstw. Kierownictwo tego banku ze znajomo­
ścią rzeczy finansuje budowy tras kolejowych, bu 
dowie rządowe, kupno lasów, bydła, ropy, węgli, 
dostawy kolejowe, tartaki drzewne itd. Jest to po­
stęp kolosalny jak na Galicyę i należy się spo­
dziewać, iż wywrze to bardzo dodatni wpływ n& 
rozwój ogólny kiau..

Także Zivrosteńska banka pro Cechy a Mo- 
ravu przybyła równocześnie z filią do Galicyi i 
otworzyła swe biura w Krakowie, rozszerzając swą 
działalność na zachodnią część kraju.

W lipcu b. r. otwartą została filia 'TTa^edni 
b&uky ceskych sporitelen z Pragi (Centralnego 
banku czeskich kas oszczędności) we Lwowie. Jest 
to insty tucja nader ruchliwa, założona przez zwią­
zek kas oszczędności w Czechach. Z małych po­
czątków stworzona przed 4 laty, jest dziś wielką 
instjtucyą, któraj zadaniem jest dostarczanie kre­
dytu bankom i stowarzyszeniom kredytowjrn, udzie­
lanie pożyczek komunalnych i t. d. Kto zna ustrój 
stowarzyszeń na prowinc.yi i kolosalną klientelę 
tychże, ten przyzna, że instytucj'a ta, która bierze 
pośrednio i bezpośrednio materyał wekslowy pra­
wie wszystkich stowarzyszeń w Galicyi, stanęła 
bodaj czy nie najwyżej na wysokości swego zada­
nia. Znajomość rzeczy, liberalne poglądy, a nade- 
wszj7stko ścisłe traktowanie spraw, cechujące kie­
rownictwo filii lwowskiej, spotkały s:ę ogólnie 
z sympatycznem uznaniem, które spotęgowane zo­
stało w ostatnich miesiącach kryzysu w Gali yi 
przez to, iż instytucya ta z wi6lką’gotowcścią szla 
na rękę bankom i stowarzj7szeniom udz.elar.iem 
gotówki i kredytem wekslowym bez uszczuplenia, 
a tem samem byt niejednego stowarzyszenia urato­
wała. Statutowo bank ten tylko z instytucyami 
bezpośrednio interesa kredytowe zawierać może. 
Ale i sfery prywatne korzyść wielką przez tę in­
sty tucję  odniosły. Wprowadziła ona mianowicie 
dział składania wadyów i kauoyi i otworzyła nie­
jednemu, którj7 z powodu braku kaucj- do niczego 
nigdy dojść nie mógł, szerokie pole do okazania 
swych zdolności, a temsamem do zysku materyal- 
nego. Kto w’e, ile trudności i pieniędzy pierwej 
kosztowało uzyskanie kaucyi kilkudziesięciu tysięcy, 
a jaką minimalną opłatę pobiera Ustredui banka, 
ten uzna domos-ość i udogodnienie, jakie uzyskały 
handel i przemysł przez to wprowadzenie.

Działalność instytucyi krajowych, iak Akcyj- 
nj7 bank związkowy, Galicyjska kasa zaliczkowa 
i Bank zaliczkowy, dostatecznie znane są i życzy e- 
by tylko należało, aby społeczeństwo z należytem 
poparciem banki te traktowało, gdyż tjlko  w ten 
sposób uczynić zadość mogą potrzebom kredytowym 
i ułatwić bieg interesów.

Na zakończenie wymienić należ}7 instytucyę, 
stw7orzoną przez Ligę pomocy przemj-słowej; jest 
nią „Spółka fakturowa1*,- finansowana przez Bank 
krajowj7.

Korzysta ze „Spółki fakturowej11 kupiectwo 
i przemysł galicyjski, które zj7skało w te i instytu­
c ji to, do czego od szeiegu lat dojść nie mogło. 
Oto kapitał, unieruchomiony w7 księgach przez 
otwarte pretensye książkowe i faktury, wchodzi 
w interes ponownie jako kapitał obrotow7y, skutkiem 
cesji odnośnj-oh pretersyi „Spółce fakturowej11, 
która je obejmuje na własność, udzielaiąc zaliczkę 
61—80' ,, jefto kredyt wekslowy. Jest to novwii, 
praktykowane wprawdzie za krajem od dłuższego 
czasu, u uas jednakże dopiero od kliku miesięcj7 
z dobrymi rezultatami.

Także galicyjskie Towarzystwo dyskontowe 
zajmuje się eskontowaniem otwartych pretensji 
i faktur, a oprócz tego udzielaniem kredytów ku­
pieckich wszelkiego rodzaju. Jest to instytucya 
młoda i ruchliwa, której rokują ładny rozwój.

Z potyyższych wywodów nie trudno więc 
zoryentować się, iż stosunki handlowe i kredytowe 
w7 Galicyi n-e są ieszcze tego rodzaju, aby dotrzy­
mywać mogły kroku urządzeniom zagranicy; jeszcze 
nie stoimy na tym stopniu kultury zachodniej, 
gdzie każda firma, zajmująca się jakimś przemy­
słem, ma swój bank lub swego bankiera, który 
wszelkie transakeye finansowe załatwia w7szystką 
gotówkę dostarcza. U nas niestety każdy sam o to 
troszczyć s>ę musi i w tem właśnie leży sęk* 
w pogoni za gotówką, którą nie zawsze i nie ka­
żdy w bankach dostanie, eskonter pryw7atny bardzo 
często est pożądany; na razie należeć on musi do 
inwentarza finansowego Galicyi, chociaż niektórzy7 
powiadają, że gdyby zmkl z widowni, to lepiejby 
nam się działo.

Bardzo możliwe!... może i my dożyjemy 
jeszcze tego!

„P o lsk a , lako rycerz m iędzy narodam i".
Pod tak im  ty tu łem  w yszła te raz  w A m e­

ryce książka dużej w artości i niem ałej d la nas 
w agi, nap isana po A ngielsku dla A m erykanów  
przez A m erykan ina, pana Y an  N orm ana.

W  oryginale ty tu ł  je j brzm i „Poland the 
Knlght among the Nations. B y  Louis F . Van N or­
man'1. — (Polska, jak o  rycerz m iędzy naroda­
m i11).

W e w stępie do książki, pisze p. H elena 
M odrzejewska w ielka, a tak  dobrze znana S ta ­
nom Zjednoczonym  a r ty s tk a :

„Spostrzegłam  jed n ą  szczególnie p iękną 
cechę w narodzie am erykańskim . J e s t  nią, że 
w y nie w yrabiacie  o niczem sobie przekonania, 
na podstaw ie tego, co wam m ówią o tem  obcy 
ludzie. W  ostatn ich  zw łaszcza la tach  A m ery­
kanie w ydali k ilk a  wyroków , op arty ch  na ich 
w łasnym  niezależnym  sądzie i n iek tó re  z tych  
w j7roków  p rzy ją ł później św iat cały. W yście 
pierw si „o d k ry li11 Sienkiew icza. Nie przyjęliśoib 
go na  podstaw ie w yroku k ry ty k ó w  francuskich, 
niem ieckich, lub angielskich. Poznaliście w iel­
kość jego  w aszą w łasną rodzim ą przenik liw o­
ścią i dziś św iat ca ły  przyznał racyę waszem u 
sądowi. U w ażam  więc za wielce w łaściw e, aby  
rodowity7 A m erykan in  przedstaw ił poraź p ier­
wszy narodow i am erykańskiem u praw dziw ą 
Polskę, k ra j S ienkiew icza'1.

W e w łasnem  słowie w stępnem  au to r po­
wiada, że jest pierw szym  A m erykaninem , k tó ­
ry  poświęcił rok życia na  zw iedzenie w szyst­
kich dzielnic "Rzeczypospolitej polskiej i jako  
tak i, spisuje co w dzijał i słyszał w ty m  domu 
narodu, pozbawionego by tu  politycznego, w tym  
kraju , gdzie od stu  la t  odgryw a się d ram at go­
dny  H om era lub T acyta.

„Jest bardzo wiele uderzających k o n tra ­
stów m iędzy Polską i S tanam i Z jednoczonym i; 
lecz je s t też i niem ało tak  uderzających podo­
bieństw , że studyow anie dziejów Polski i jej 
obecnego położenia pow inno posiadać dla nas 
szczególny interes. My, A m erykanie, jesteśm y 
obyw atelam i państw a młodego, potężnego, czyn­
nego, k tó re  je s t ta rczą  wolność’ i ueii -z k ą  lu ­
dów ujarzm ionych. Polska, jeżeli m ożna wciąż 
jeszcze mówić o niej jako o państw ie, jest b a r­
dzo starą . Od stu  la t przeszło je s t ona w w ię­
zach, bez żadnęj możności życia czynnego, 
z w yjątk iem  jej krótkich w btrząśnień rew olu­
cyjnych A jednak  ile je s t podobieństw a m ię­
dzy tym i dwoma n a ro d am i! O bydw a są w ale­
czne do szaleństw a. Obydwa zam ieszkują kraje, 
k tóre są kofederacy7aim. Połączenie «ię bowiem 
w roku 1569 Polski, L itw y  i Rusi było p ierw ­
szą dobrow olną konfed erac ją  niezależnych 
państw  w Europie- Obydw a narody h o łd u j| o- 
bieralnej form ie rz ą d u ; obydwa, głęboko re li­
gijne, odznaczały się zawsze to le ra n c ją  wzglę­
dem wszelkich w y z n a ’1 O bydwa koohąją wol­
ność nad źj'cie. I  nareszcie najw ięksi hohate- 
row l6 obydwóch narodów  — W aszyngton  i 
Kościuszko, w alczyli obok siebie za niepodle­
głość A m eryki. Lecz jest jeszcze jed n a  racya, 
dla k tórej znajom ość duszy polsk’ej ma. dziś 
w ielkie znaczenie a la  każdego A m ery k an in a . 
B lisko trz y  m iliony ludzi z trgo  tak  wysoko 
rozw iniętego narodu słowiański* go , m ieszka 
dziś m iędzy nami i szybko się zaczyna staw ać 
kością i m ózgum  narodow ego życia am erykań­
skiego. P oznanie w ięc charak teru  i geniuszu 
tej dzielnej rasy, pomoże nam do zrozum ienia 
niejednego z ezjoiuików najpiln iejszych zndań 
naszego w łasnego życia narodow ego11.

Powyższe cy ta ty  śu iadczą o duchu, prze­
n ikającym  całe dzieło. Je s t to  duch miłości 
w ielkiej, duch w’’ary  w siłę i wa rtośó narodu, 
polskiego, duch nadziei lepszej jego przyszłości.

K siążka Y an N orm ana sk łada się z dw u­
dziestu rozdziałów.

R ozdział pierw szy, w skazaw szj7 h isto rjrczne 
zasługi Polski, uw aża m isyę Polski za nieskoń­
czoną. A u to r na poparcie swojej myśli c j7tu je  

-słowa jednego ze sław nych h istoryków  n a ­
szych: „W  loku  1800 m odliliśm y się o to, aby 
nam  pozwolono żj7ć, w 1900-m w iem y, że żyć 
Będziemy11.

Po obrazie obecnej G alicyi i przepięknym  
opisie „serca P o lsk i11, K rakow a, po calem  stu- 
dyum  poświęconem  zaborczej polityce N iem i“c 
i skonstatow ania, że patryo tyzm  polsk; stano­
wi najpotężniejszą zaporę parciu  niem czyzny 
ku wschodowi, au to r przechodzi do K rólestw a, 
nazyw ając je  europejskiem 1 w rotam i liosyi.

R ozdział szósty7 poświęcony je s t cały 
„środkow i geograficznem u E u ro p y 11, js k  p. 
Y an N orm an nazyw a "Warszawę. Potem  zw rot 
ku pizeszłości — w ypraw a wiedeńska, eponeja 
kościuszkow ska, zwiedzanie Zbaraża, K am ieńca, 
„by odd&ś pokłon duchowi pana M ichała ("Wo­
łodyjow skiego)11, wreszcie .M ek k i1 polskiej — 
Częstochowy.

Silnym , p ięknym  i praw dziw ym  je s t roz­
dział, za ty tu łow any: „Co Polska zawdzięcza
gwoim  kobietom 11.

„Jeżeli nie wynialeziono dotąd recep ty  — 
pisze au to r — na zrobienie z Polaka Niem ca lub 
R osjan ina, stało  się to dlatego, że kobiety  pol­
skie uchroniły  źródło życia narodow ego od b ru ­
du i zepsucia. Jeżeli rycerze polscy w szystkieh 
wieków w alczyli w szeregach wojsk ealego 
św iata  przeciw  hordom  ty ra n i ', ' działo się to  
nie dlatego, że byli oni żołnierzam i od urodze­
nia, lecz dlatego, że wyssali pa tryo tyzm  z m le­
kiem  sw ych m atek, k tóre nuciły nad ich koły­
skam i pieśń m iło 'u  O jczyzny. Nie może zg i­
nąć naród, którego kobiety  staw i * ją  p a try o ­
tyzm  ponad wszjrstko. D opóki żyje choć jed n a  
kobieta poi ka, Polska zapraw dę jeszcze nie 
zginęła".

A  oto druga siła Polski — chłop.
„Chłop polski — pisze V an N orm an — to 

uosobienie patryo tyzm u. Je s tto  człowiek sza­
nujący7 się, niezależny, silny, zazwyczaj m oral­
ny7, wesoły i um iarkow any. Czasami bywa 
niesforny, łecz niesforność tk w i we k rw i k a ­
żdego Polaka. G dy em igruje, trac i nieco ze 
swych zalet. Jest. on nadzieją narodu".

C ały jeden  rozdział pośw ięcony je s t ży ­
dom polskim, rozdziały następne muzyce, m a­
larstw u  i poezyi polskiej, rozdział sD dm nasty 
— K opernikow i.

Pisząc o wizycie swojej u Sienkiew icza w 
Z akopanem  au to r nazyw a go „now ożytnym  
tłum aczem  Polski". O statni rozdział książki da­
je  dość dokładny  szkic życia  Polaków  w A m e­
ryce, k tó rych  liczbę książka określa na  przesz­
ło trzy  miliony7.

Balonem z Niemiec do Anglii.
Z nany  aerouauta. niem iecki dr. K u rt W e- 

gener odważył się na dość śmiałe przedsięw zię­
cie odbycia podróży z Niem iec do A nglii b a ­
lonem. T a jazda napow ietrzna powiodła się 
w zupełności, a trw a ła  bez p rzerw y godzin 40.

Dr. W egener odbył tę  podróż przed dwoma ty- 
godn iam : w tow arzystw ie pp. Teodora Boebm a 
z Offenbachu i Sauerw eina, obserw atora m e­
teorologicznego oddziału T ow arzystw a dla ba­
dań fizycznych w F ran k fu rc ie  nad Menem, w 
balonie napełn ionym  wodorodem, a będącym  
własnośeią tegoż Tow arzystw a. W zlo t odbył się 
w czasie pięknej pogody z R heinfelden. B alast 
sk ładał się z 45 worków, a p row ian t złożony 
z kotletów , czekolady i owoców obliczony był 
na  pó łto ra  dnia.

O tej podróży napow ietrznej zdał dr. W e­
gener re lacyę w Jicrliner Local Anseiger, skąd 
w yjm ujem y najbardziej zajm ujące ustępy. Dr. 
W egener p ’sze:

W  pełnem  śwretle słonecznem  wzniósł &ię 
balon w pow ietrze. Na południu  rysow ał się 
w span iały  łańcuch A lp berneńskich, na półno­
cy w idniał C zarny las, a na zachodzie z poza 
m gły porannej p rzeb ijały  się W ogezy. Z powo­
du bardzo licznych przewodów, doprow adzają­
cych p rąd  e lek tryczny  do rozm aitych fabryk , 
balon został odrazu silnie w ruch  puszczony, 
skutkiem  czego ju ż  w pierw szej chw ili wznie­
śliśm y się na wysokość 700 m etrów. B alon p ły ­
n ął powoli na północny zachód, ku dolinie R e­
nu, w k ierunku  na W ogezy.

Pod nam i rozciągały  się w krasie jesien ­
nej bory Czarnego asu. Około godziny 11 zna­
leźliśm y s’’ę nad Ren°m  i nie zm ieniając ani 
k ierunku, aid szybkości, do tarliśm y do R ap- 
poldsweiler. Spostrzegliśm y, że najniższa w ar­
stw a pow ietrza m iała p rąd  ku  południow 1', w 
k ierunku  na A lpy, od k tó rych  dosyć znacznie 
byliśm y oddaleni. M ieliśm y zam iar pozostać w 
pobliżu A lp i wzdłuz nich płynąć. Z tego po ­
wodu opuściłem  balon do w arstw  najniższych. 
Około południa ożyw iły się wioski pod nami. 
Odezwały się dzwony, a drogam i z kościoła 
ciągnęły7 procesye zaduszne ku cm entarzom . 
P łynęliśm y z coraz w iększą szybkością, ale m i­
mo' to  pociągi towarow e, dążące w tj7m sam ym  
kierunku, prześcigały  nas.

N a dnie ciasnej trochę dla trzech  osob 
łodzi, m ającej 90 centym etrów  szerokości, a 
m etr i 10 cen tym etrów  długości, usiadłem  nie­
zb y t w ygodnie, a kierow nictw o balonu pow ie­
rzyłem  tow arzyszom . S ku tek  b y ł ten , że balon 
„uciek ł11. W zniósł się szybko w wyrźsze w ar­
stw y  pow ietrza i pop łynął ku  północnem u za­
chodowi, w stronę W ogezów. Zam ierzona po­
dróż nad A lpam i przepadła oczywiści0. Z ap a­
dła noc. Pod ni mi ciągnęły  się czarne pasm a 
W ogezów. Musieliśmy7 się w znieść na wysokość
2.000 m etrów , ażeby7 uniknąć rozbicia na k tó ­
rym kolw iek z w ierzchołków. Zapanow ało do- 
tkL w e zimno. Po raz pierw szy spostrzegliśm y 
różnicę w ośw ietleniu francuskich i niem ieckich 
miejscowości w idzieliśm y po stronić'" fran cu ­
skiej całą okolicę, poprzecinaną pasm am i św ia­
te ł w najrozm aitszych kierunkach . Z przepaści 
górskich dolatyw ał szum potoków, słychać by ­
ło ry k i jelen i Na cm entarzach w idać było św ia­
t ła  różnokoloiowe. Aż do północy rozbrzm ie­
w ały  zaduszne śpiew y chóralne i odgłosy dzw o­
nów. Je d n a  jeszcze okoliczność w skazyw ała, że 
p łynęliśm y nad zi°m ią francuską. Oto w N iem ­
czech z w ież kościelnych zegary7 w yb ija ły  pół­
noc wedle czasu środkowo euiupcjs :iego, tu ta j 
zaś słyszę 1 śm j7 w yraźnie i cie godziny 11.

Po północy straciliśm y świadomość k ie­
runku. D opiero nad ranem  spostrzegliśm y słu­
py  ognia w piecach. Znajdow aliśm y się nad 
zagłębiem  węgłówetn kolo S t. Jo iiaun  i S aar­
brucken, balon więc p łynął ku północy7. Gdy 
słońce wschodziło, wynieśliśmy7 się na wysokości 
2,700 m etrów . P ow ietrze było jasne, ty lko  na 
zachodzie rozciągał się w ał chm ur, brzem ien­
nych  deszczpm. W  ciągu popołudnia płynęliśmy7 
powoli przez Belgie a późnie; w7 k ierunku po­
łudniowo-zachodnim  ku  północnej F ra n c ji .  T u ­
ta j po raz drugi straciliśm y świadom ość k ie­
runku, w fym  w ypadku z powodu bruku map. 
K u zachodowi słońca balon znowu opuścił się 
do niższych warstw pow ietrza i zaczął p łynąć 
ku w ybrzeżu morskiemu. Sądziliśm y, że zn a j­
dujem y się w7 pobliżu B rukseli, a wcale nie 
pragnęliśm y dostać się^nad morze. Postanow i­
liśm y w y jaśn ił sy tuacyę za pomocą głosnycL 
okrzyków. N a p y tan ia  w ■-ęzyku holenderskim  
nić o trzym aliśm y żadnej odpowiedzi. Rzuciliśm y 
p y tan ia  w języku  francuskim , czy znajduje się 
w pobliżu ’akie większe miasto. Posypały  się 
w odpow iedz’ nazw iska rozm aitych m iast, k tó ­
rych, n iestety , na m apie naszej nie było. Z a ­
py ta liśm y  o nazw7ę dep artam en tu  i o trzym a­
liśm y odpow iedź: „Pas de Calais".

Jed en  z moich towarzyszy7 przyrzekł 
swojemu krew nem u w Londynie, że przybędzie 
tam  balonem. P rzypadek  zrządził, że m ogliśm y 
to p rz y rz e c z e n i w ypełnić. Postanow iliśm y pu ­
ścić się przez morze. Posiadaliśm y jeszcze 18 
worków balastu, k tó ry  w zupełności w ystarczał. 
Tym czasem  zapadła noc. Po raz w tóry  zapło- 
rę ły  pod nam i św iatła we wsiach i m iastach 
P łynęliśm y ku morzu. Ludność rychło  spostrze­
g ła nasze la tarn ie . Sądząc, że p łyn iem y w brew  
naszej w iedzy nad morze, wołano z dołu: 7,a 
mer, la mer\ Zdała dolatyw ał ju ż  g łuchy  szum 
fal m orskieh. O godzinie 7 wieczorem, w odle­
głości około 4 kilom etrów  od Calais, im lęliśmy7 
brzeg m orski. P rzez dw7ie godziny widzieliśm y 
św iatła  la ta rń  m orskich, tudzież eskadrę a n ­
gielskich okrętów  w ojennych , które, iak  się 
zdaje, odbyw ały ćw iczenia nocne.

W kró tce  uirzt-Iiśmy łunę św iateł w Fol- 
kestone i Dow er, a w7 dali odblaski na h o ry ­
zoncie w skazyw ały, ( że się zbliżam y do stolicy 
ADglii. Tym czasem  balon posuwał się coraz 
wolniej, tak , ż dopiero około 10 w nocy zna le­
źliśm y się nad ujściem  Tamizy7. Powoli p ły n ę­
liśm y wzdłuż brzegów rzeki, zasianych św iatła­
mi. Znaleźliśm y się wreszcie nad północnym  
krańcem  Londynu. City7 pokryw ała powłoka 
mgły7, nasyconej św iatłem . Przedm ieścia w y ra­
źnie rysowa ly się pod nam i. O baw iając się 
przewmdów tram w aju  elektrycznego, posunęliśmy7 
się jeszcze dal* j i w ylądow aliśm y na świeżo 
zoranej roli. B j ła godz. 1 m. 25 po północy. 
Bez obcej pom ocy zapakow aliśm y nasz baL n , 
poczem pieszo udaliśm y się do najbielszej s ta ­
c ji  kolejowej. R ano około godz. 11 przybyliśm y 
do L ondynu. B j7ła  to d ruga podróż balonem  z 
Niemiec do A nglii, a trw a ła  Lróciej o dw anaście 
godzin od pierw szej podróży, przedsięw ziętej 
przez aeronautów  z B erlina.

Mały felieton.
Onomatologia.

Pewnego dnia — opowiada w 3Iałin  J a n  
d‘O rsay — zjaw ił się u  m nie jegom ość o czole 
wyniosłem i brw iach krzaczastych . P rzedstaw ił 
nc i się jak o  p. de Roehet&l, profesor grafologu 
i prosi* o dzi >sięó m ino t posłuchania. Nie cze­
kając na moją odpowiedź, w yjął z kieszeni pli- 
kę papierów.

— Bo muszę panu powiedzieć — zaezął — 
że wymalazłem now ą naukę. Zowie się onom ato­
logia i zasadza się n a—poznaw aniu charakterów  
wedle imion. Zobow iązuję się określić usposo­
bienie człow ieka — z jego b iletu  w izytow ego. 
Im ię daje klucz do poznania wad i p rzym io­
tów  . Ju liusz nie może być podobnym  do L eo­
polda, Ju lia  różnić się będzie zawsze od M a­
ry i. A łic y a ! O ! nie w ierz pan  nigdy A licy o m !

Spostrzegł, że się niedowierzająco uśm iecham.
— To rzecz zupełnie pow ażna — rzekł z n a ­

ciskiem. — J e s t  to owoc moich dw udziestole­
tn ich  studyów . Za sam ą pracę nad tym  przed­
m iotem  należy mi się trochę szacunku — do­
dał, p a trząc  na m nie z w yrzutem .

Rzucił na stół swoją plikę papierów .
— U łożyłem  — mówił — kata log  z dw ustu 

imion. P rzy  każdem  im ieniu je s t odpow iednia 
charak terystyka . I  śmiem tw ierdzić, że katalog  
w inien się znajdow ać w bdio tece każdego ro­
zum nego człowieka. Mogą m nie wyśm iewać 
ty lko  ci, k tó rzy  nie zdają sobie wogóle spraw y 
z donh słości wszelkiej w iedzy N iech tacy  że­
n ią się, nie zw ężając na  im iona kobiet, niech 
dają dzieciom n a  chrzcie tak ich  patronów , k tó ­
rzy  im nieszczęście przyniosą. To ju ż  ich rzecz. 
J a  spełniłem  mój obowiązek — tem  gorzej dla 
tycb , którzy7 m nie słuchać nia zechcą.

— Ja k to  ! mój panie ! — zawołałem  —tw ier­
dzisz pan, że wyborem  im ienia stanow ię o p rz y ­
szłych w adach lub zale tach  mego syna. To nie­
dorzeczne !

P. de R ochetal spojrzał na m nie w zgar­
dliwie,

— Proszę mi udzielić pięciu m inu t dla w y­
jaśn ien ia  spraw y, a pozorny absurd ukaże się 
panu  w innem  św ietle Muszę zacząć od zazna­
czenia, że każda epoka m iew a swoje ulubione 
Imiona, I  tak  n a p rz y k ła d : od r. 1830 do 1880 
by ła  era — Juliussów . Juliuszow ie są p o zy ty ­
wiści, fiiistrzy, egoiści, ludzie prak tyczn i. Nie 
próbuj pan zw racać się o pozyczkę do Ju liu - 
szów — nie da ci żaden.

— W iem  coś o tem  — szepnąłem  — ale, 
gdybyż ty lko  sami Jubuszow ie nie chcieli mi 
pożyczać pieniędzy!

— Obecnie przyszła moda na Em ilów , Pa- 
w łAw, Jerzów , Jakóbów . N asze babk i nie wsty7- 
dziły się nosić imion : K a ta rzy n y , D oroty, A n ­
ny. Dziś m am y: Y nonny, Paole, Jan in y . Że też 
ludzie nie zm iarkow ali, iż pew ne im iona od 
p an i tysięcy la t stoją pod pew nym  znakiem . 
Swr. P io tr, założyciel K ościoła Chrystusowego, 
z pokolenia w pokolenie przekazuje ludziom  
spokojną energię, cierpliwość, zm ysł porządku, 
ładu, organizaeyi. Paw łow ie na wzór swego p a­
trona, w ielkiego apostoła, są wymowni, żywi, 
pełni zapału  i żądzy czynu. Jerzow ie, tak  jak  
św ięty  pogrom ca smoka, odznaczają się dużym 
wzrostem, pięknością, siłą.

— A teraz  zechciej p sn  zauw ażyć — cią­
g n ą ł dalej — Leonow ie byw ają rozum ni, skrom  
ni. Ludw ikow ie pracow ici, ale poryw czy. J a n o ­
wie — nam iętn i, przekorni. H en ry k o w ie !.., O ! 
nie mogę dość gorąco zalecić rodzicom, aby da­
w ali swym  synom to imię. Uczciwość, energia, 
szlachetność i rozum są jego cechami.

Teresy, na wzór św iętej z Awili. byw ają 
słodkie, idealne m arzycielh i o w ybujałej fam a- 
zyi. H eleny, zw ykle piękne I — płoche. W zięły 
to  podw ójne dziedzictw o po żonie M enelausa. 
Ar.iełe są ogrom nie zdolne, a p rz j7tem  bardzo 
dobre. Z uzanny  byw ają lekkom yślne. O Ali- 
oyach lep iej r ie  m ów ić: egoistki, złośnice, 
m ają głow y zap rzą tn ię te  m yślam i grzesznem i. 
Ju lie  — odznaczają się w ielką pobudliw ością, 
tem peram entem  ognistym . S tefanie są anielskiej 
dobroci. L udw iki m ają dobry ch arak ter, ale 
slaby um j7sł. P au liny  byw ają piękne i kochane 
przez ruęższyzn. P o trzebu ją  silnej ręki. Ja n in y  
są energiczne i rozum ne E ugenie m iew ają n a ­
tu ry  słabe, w pożyciu są łatw e. M arty  sam o­
wolne i dzielne. Haliny7 są pełne wdzięku 7 bez­
granicznej naiw ność’

— Ale dość ju ż  na dzisiaj — zakończył p. 
R ocheta l — onom atologia, mój panio, je s t  nau ­
ką przyszłości i odda dzieciom naszych dzieci 
p rzysługi olbrzym ie.

K R O N I K  A .
Lwów 19 listopada.

JE. Metropolita X. Szeptycki wyjechał na 
dłuższy czas na prowiacyę.

Wiceprezydent ministeryalny dr. Twar­
dowski powołany został do kierowania biurem mi- 
nisteryalnem dra Gesśmanna.

Prezesem Koła polskiego w dumie wybra­
no wszechpolaka Dmowskiego.

W Czytelni katolickiej odbędzie się we 
czwartek dnia 21 b m., o godzinie 7-ej wieczo­
rem ciąg dalszy7 pogadanki p. t. „O wrażeniach 
z podróży7 do Ziemi świętej11, którą zagai pan 
d’ Abancourt.

Setna rocznica urodzin Słowackiego To
warzystwo literackie imienia Adama Mickiewicza 
obradowało onegdej nad sposobami uczczenia setnej 
rocznicy urodzin Słowackiego, przypadającej, jak 
wiadomo, iuż w roku 1909, czyli za dwa lata. Re­
ferował sprawę dr. W iktor Hahn. Rocznica urodzin 
Słowackiego — proponował prelegent — jako ob- 

j chód ogólno-narouowy, powinna być uroczyście ob­
chodzona we wszystkich trzech zaborach Polski 

j przez uroczyste obchody w szkołach, odczyty, przed- 
j stawienia dramatów Słowackiego w teatrach, przez 
I wydawnictwa monografij poety i dzieł jego, zorga- 
i nizowanie w roku jubileuszowym zjazdu literackie­

go i wreszcie przez wzniesienie pomnika. W dysku- 
syi zabrał najpierw głos radzca szkolny p. Dwor­
ak. który podjął sprawę obchodów po szkołach i 
prac o Słow7ackim ; pp. Fryling i Baranowski żą­
dali porozumienia sie w sprawie budowy pomnika 
z iuż powstałym kow tetem  teatrałrym  i wogóle 
postawienia tej spraw7y ze względu na finansowe 

i truduości, na dalszym planie. Po odesłani i tych 
I i paru innych wniosków do komiietu, wybrano 
j członków do komitetów literackiego i obchodowego. 

Prezesem honorowym komitetu w3Tbrano p. Anto­
niego Małeckiego, prezesem ogólnym prof. Kallen­
bacha, a prezesem sekcyi naukowo-literackiej prot. 
Bruchnalskiego.

Ze Sztuki. W  wielkiej IV-tej wystawie je­
sienne,,. której otwarcie odbyło się w niedzielę, 
biorą udział: Augustynowicz, Axento\vicz, Lasek 
Błotnicki, Biatkowsk' Broszki«wicz, * 'wiklińsk i, 
Czajkowski, Drexlerówna, Fabiański, Fałat, Gawli­
kowski, Gwozdecki, Haras;mowicz, Eotf, Hofman, 
Janowski, Kossak W., Kw.atkowski, Makarewicz, 
Malczewski, Masłowski, Modrakow7ska, Paiąkówna, 
Kejchan S., Reyzner, Rozwadowski, R ychter-Ja­
nowska, Eybkow8ki, Sęic, Sichulski, Skoczylas, 
Stefanowicz A., Stefanowicz K., Trusz, Wachtel, 
Winterowski.

Morderstwo. Śledztwo Jiolicyjne wykazało, 
żo młody- człowiek, którego zwłoki znaleziono wczo­
raj w kamieniołomach p. Franca, na końcu ulicy

29 Listopada, nazywał się Wilibald Ftomuald Mal- 
locco, był elektrotechnikiem u Rosemana przy ul. 
Jagiellońskiej i liczył 22 lat. Onegda wieczorem 
przechodził on ulicą 29 Listopada, a zasłyszawszy 
muzykę w domu pod liczbą 45, gdzie właśnie od­
bywało się wesele Benedykta Natanka, stelmacha 
z Kozielnik, z córką murarza Zajączkowskiego, 
wstąpił tam i zaczął domagać się poczęstunku. Po­
dobno poczęstowano go chętnie : hojnie, n i9 przy­
jęto go jednak do izby, lecz wyniesiono mu napi­
tek do sieni. Mallocco — wedle zeznań pewn. j 
części gości — miał się tero bardzo obrazić i 
wszczął wielką awanturę, która dała następnie po­
wód do bójki. W  bóica Stanisław Obłąk i Ludwik 
Stankiewicz, zadali mu kilka bardzo ciężkich ran 
w głowę dzbankiem. Uderzenia były tali silne, że. 
dzbanek się pogiął. W końcu wyrzucono Malloccę 
z sieni. Według innej relacyi. Mallocca nuał w<yjść» 
na wesele wprawdzie mocne już pijany, ale awan­
tur żadnych me wszczynał. T>lko kilku gości we­
selnych, oburzonych pońwieniem się na weselu 
obcego, nieproszonego człowieka, odrazu rzuciło się 
ku niemu i wy7rzuciło go do sieni, gdzie bito go 
zrazu blaszanym dzbankiem po głowie, a później 
powalono gu na ziemię i kopano batami. Ostate­
cznie po jakimś czasie Mallocco znalazł s^ę na uli­
cy i ruszył w górną stronę ulicy7 29 Listopada, 
znacząc ślady krwią Podobno parę razy upadł na 
szynach tramwajowych, wszczynał sprzeczki z prze-1 
chodnlami, aż wreszcie wszedł w bezludną uliczkę, 
wiodącą do kamieniołomów p. Franza.

Jeden z gości weselnych, Ludwik Kustano- 
wicz, praktykant elektrotechnicznej pracowni, w 
której Malocco był zajęty, opowiada, że będąc 
świadkiem pobicia Malocca i wyrzucenia go na u- 
licę, udał się za nim i śledził zdaieka jego kroki. 
V idząc, że Malocco skręcał w uliczkę, prowadzącą 
na bezludne ogrody i sadzawkę przy kamienioło­
mie, przystąpił do niego i chciał go odwieść od 
tego zamiaru. Malocco jednak nie dał się powstrzy­
mać, mówiąc, że idzie spać do szopy p. Franaa, 
Kustanowicz odszedł i dosłyszał dolatujące z ogro­
du gwałtowne szczekanie psów, i miał takie wra­
żenie, że psy rzuciły się na Malocca. Co się stało 
dalej, nikt nie w;e. Przypuszczają, że Malocco u- 
ciekajac przed psami, wpadł w dół kamieniołomu 
a następnie w wodę i ugrzązł w mule, który7 w 
tem miejscu jest przeszło na pół metra głęboki. 
Mużliw-e też .est, że spostrzegłszy w-odę, wszedł d > 
dołu orzeźwi j się nią, lub obmyć z krwi i wpa<it 
przytem do wody, a następnie starał ię wydobió, 
lecz siły go opuściły wskutek upływu krwi; po­
łożywszy się na plecy7, ‘oczekiwał strasznej śmierci

8p, Malocco, był. synem betoniarza, który u 
przybyd do Lwowa z W enecji: Kolędy jego tw ier­
dzą, że by7ł poiządnym człowiekiem i nie oddawi.ł 
się nałogowo pijaństwu

Ponieważ z zeznań świadków okazało się, że 
najwięcej znęcali się nad Malocciem 19-letni ko­
wal Stankiewicz i 21-letm ślusaiz Obłąk, przeto 
obu rob zaaresztowano pod zarzutem ciężkiego u- 
szkodzenia ciała.

Zam ach sam o ł^ jczy . w  lmtelu saskim do­
konała wczoraj zamachu samobójczego przez napi­
cie śią tynktury jodowej, 22-letuia Anastazy-a Ku­
likowska, z Tarnopola.

Z zamachem tym połączona jest jakaś taje­
mnicza sprawa. Desperatka przyjechała do hotele 
przed kilkoma dniami z p. Wiktorem K-, podobno 
aptekarzem, który onegdaj nagle wyjechał. Weze­
ra ' otrzymała p. Koliliowska od niego list nastę­
pującej treści:

„Jeżeli będę żył, to zaraz napiszę, najdroższa 
moja biedno Nano ! Przepraszam Cię bardzo, że tą.k 
odjechałem, nie mówiąc ci nic, ale nie mogłem O1 
mów-ić, bo byłabyś mnie nie puściła, a nie mogłeiu 
umierać, . nie zapłac;wszy długu tym, którzy7 zu' 
szczyli moje życie. Błagam Cię i zaklinam na nV 
szą miłość i na zmarłą matkę, nie rób sobie u bij 
przecierp, a może będzie wszystko dobrze. Prze2
ro d z in ę ................ straciłem wszystko, ojca i matk§
i majatek, oni muszą to zapłacić. Jestem w Stryj’1' 
co będzie, nie wiem, za chwilę stanę oko w olaj 
z moim: wrogami. W  razie, by- mun zamknęln
albo bym umarł i nie powrócił, to niech gospodarz 
odbierze rzeczy z kolei, jak  przyjdzie aviso, nieci’ 
sprzeda moje. i ściągnie sobie. W razie, by mn’0 
zamknęli, staraj się ze mną widzieć. Co s i . dziej0 
we mnie, tego nikt nie opisze, waryuję formalni”- 
Wr razie zginę, to bądź przekonaną, że z Twojein 
imieniem na listach. Dzięki Ci najdroższa moja za 
wszystko, jeżeli nam Bóg nie dozwoli złączyć si? 
na tym świecie, to na tamtym. Jeszcze w s z y s t k o  

może być dobre. Twój do śmierci kochający Y7i- 
ktor".

Desperatkę odwieziono do szpitala, gdzie jo] 
wypompowano zawartość żołądka. Jak  się zdajG 
wróci ona niebawem do zdrowia.

W ystaw a Związku stu d en tó w  a-chitektury
otwartą została w niedzielę w gmachu politechnik’ 
i ogladać ją można codziennie od godziny 10 ran° 
do 4 popołudniu. Wy-stawa obejmuje nietyiko prac” 
czysto techni zne z zakresu budownictwa, lec2 
także amatorskie prace ze wszystkich dziedzi” 
sztuki. Dobrze reprezentowaną jest rzeźba i malai" 
stwo. Rysunków wystawiono tego roku znaczn-e 
mniej, aniżeli w roku poprzednim, a wbrew oczek’" 
waniu naszemu nadzwyczaj mało postarano się 0 
prace architektoniczne, które przecież dla studen­
tów architektury powinny stanowić główny prze­
dmiot studyów. W rzeźbie okazuje niezwykły t a l e n t  
p. Robert Ludwig, ZUmn;e się on głów ne fra­
gmentami z życia myśliwskiego i przedstawia tan’6 
sceny, jak wa’kę psa z borsukiem, napad psów u* 
dzika, walkę lisa z dwoma krukami o padlinę za­
jąca i t. p. Niektóre z tycb rzeczywiście wybor­
nych rzeźb były niedawno temu wystawione w To­
warzystwie przyjaciół sztuk pięknych. Anatom'?- 
charakter zwierzęcia i życie w danej sytuacyi tra­
fia p. Ludwig doskonale, a szczególniej udają ro11 
się postacie psów myśliwskich.

Z prac malarskich zasługują na uwag? • 
akwarele p. Tadeusza Nowakowskiego fśnieżn0 
szczyty górskie i widoki miast), dekoracyjne ko”' 
cepcye p Walewskiego, olejno malowane widoki z 
Rozwadowa nad Dniestrem p. Kazimierza Rung6' 
go. rytownieze prace p. Kazimierza Nowakows'.’6' 
go. wzory dekoracyjne na talerze p. Antoniego 
Budkowskiego i majoliki p. F, Budkowskiego. P°( ] 
nadto biorą udział w wystawie: Adam Batyck’
(akwarele), Jan. Bagieński (szkice olejne), B. Krau­
ze (olejne study7a), J. Struszkiewicz (rysunki), Cze­
sław Yrolff, Michalski, J. Protscbke, YTlbel”1 
Rudy i Aleksander Petscli. Architektoniczne prac® 
wystawili pp. Zygmunt Ostafin (projekt przebudo­
wy ratusza w Przemy-,ślu), Tadeusz Nowakowsk’ 
(grobowiec dla państwa Kłosowskich) i Kazimier2 
Trojanowski (projekt fasady szkoły rolniczej ^  
Brzostowie). Pan Antoni Rudkowski wystawił su­
miennie opracowany7 pomysł słupa kamiennego z 
ornamentami takiemi, jakie się widuje na staroda" 
wnycli drewnianych słupach w Polsce.

Ogólny poziom wystawiony-ch prac jest z””-' 
cznie lepszy, niż był na wystawie ubieg" wk” ! 
obrazki i rysunki traktowane są więcej na s<>rv°» 
ale życzylibyśmy7 sobie, żeby- w przyszłości zwraca”0 
baczniejszą uwagę na rysunki architektoniczne, b®

Prze kaz; i listy kredytów* na Paryż, Londyn, Berlin i wszystkie miejsca 
zagraniezne wydaje

Dom bankow y i kantor wym iany
p i l  M Ld I I  l e n

Zlecenia z prowincyi odyirutuą pucztą bez doliczenia prowizji.
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z nich dopiero mużna aobie wyrobić zdanie o pra- 
wdziwem uzdolnieniu i o pilności studentów archi­
tektury.

Emigracya do Nikaraguy. Wedle informacyi 
ministerstwa spraw wewnętrznych rozpocząć się 
ma wkrótce na wielkie rozmiary werbowanie osie­
dleńców dla Nikaraguy w Ameryce środkowej. 
Pas ziemi, na którym mają osiedlać się emigranci, 
nie jest znany; niewiadomo też nic o jego właści­
wościach, ani o warunkach, pod jakimi ziemia od­
dawaną będzie przybyszom. Zaznaczyć więc trze­
ba, że Nikaragua leży w strefie gorącej, w zna­
cznej części tego kraju panuje klimat wprost za­
bójczy dla Europejczyków. Na razie przebywa tam 
bardzo niewielu poddanych austryackjcli, a wobec 
znacznych odległości i braku komunikacyi przy­
wołanie w razie potrzeby interwencyi konsulatu 
napotyka na znaczne trudności. Wobec tego odra­
dzać należy jak najusilniej emigracyi do Nikaraguy.

Z Petersburga nadchodzi wiadomość, że o- 
stawiony Schmidt, redaktor Mińskiego Słowa, re­
negat niemiecki, udający ultrapatryotę rosyjskiego, 
wybrany posłem do dumy z Mińskiej gubernii, 
pracuje w dumie nad założeniem „Kresowego zwią­
zku prawdziwych Rosyan" w celu walczenia z Po­
lakami i wyzyskiwania każdego błędu, jakie Koło 
polskie popełni.

Z Wilna donoszą, że władze tameczne zaczy­
nają mocno ścigać pisma polskie. Zwłaszcza ogrom­
nie prześladują wszelkie dążenia do podniecania 
szowinizmu narodowego, który w ostatnich czasach 
począł mocno się szerzyć wśród prasy polskiej na 
Litwie wskutek tego, że nieproporcyonalnie do 
liszby czytelników wzrosła liczba dzienników. Żeby 
więc zdobyć prenumeratorów pisma zaczęły się 
przelicytowywać w patryotj7zmie, a przelicytowu- 
jąc się, weszły bardzo łatwo na tory szowini­
styczne.

Obywatele rumuńscy przed sądem. W  Cra- 
jowej, w Rumunii, toczy się od paru dni proces 
przeciw7 trzem właścicielom dóbr ziemskich w Ru­
munii: Aleksandrowi Paraianu, Tache Basiliu i
Aurelemu Marculescu, oskarżonym o to, że w cza­
sie rozruchów chłopskich w Rumunii, na własną 
rękę ukarali siedmiu chłopów śmiercią.

Wedle zeznań oskarżonych rzecz miała się 
tak: Aleksander Paraianu, otrzymawszy w7 dniu 30 
marca b. r. wiadomości od swego rządzcy dóbr w 
Kasnicu, że tamtejsi chłopi zamierzają dwór spalić, 
udał się niezwłocznie do prefektury w Doli z pro­
śbą o asystencyę wojskową, tam mu jednak pora­
dzono, ażeby się bronił na własną rękę, gdyż pre­
fekt nie ma ani jednego żołnierza do rozporządze­
nia. Wówczas Paraianu z swymi przyjaciółmi Ba- 
s liem i Marculeskiem, uzbroiwszy się w karabiny, 
pośpieszyli do Kasnicu, gdzie zastali chłopów przy 
rabunku. Chłopi na ich widok zb iegli.— bojarom 
udało się jednak siedmiu z nich przytrzymać. Gdy 
w jakiś czas potem na wieść o ich przybyciu przed 
dwór zbiegła się ludność z całej wsi uzbrojona w 
cepy, kosy i siekiery, domagając się wydania jeń­
ców, a nadomiar więźniowie z nożami w ręku rzu­
cili y e  na Paraiana i jego tow7arzyszy, w obronie 
własnej wszystkich siedmiu położyli trupem.

Wedle zeznań świadków sprawa przedstawia 
się inaczej. Oto Paraianu i jego dwaj towarzysze 
przybyli do Kasnicu konno i zbrojno, Paraianu w 
mundurze oficera — i schwytawszy siedmiu ohło- 
pów, zaimprowizowali rodzaj sądu wojennego. Tache 
Basiliu był sędzią śledczym, Marculescu prokura­
torem, Paraianu, jako oficer — wykonawcą wyro­
ków. Sąd załatwił się krótko — wszystkich obwi 
nionych skazał na śmierć. Paraianu ustawił jeńców 
rzędem i jednego po drugim mordował strzałami 
z rewolweru. *

Proces rozpisany jest na kilka dni i w całej 
Rumunii budzi wielkie zainteresowanie .

Pomnik Marata. We Praneyi powstała myśl 
dziwaczna wystawienia w Paryżu Janowi Pawłowi 
Maratowi, owemu prawdziwemu „apostołowi anar­
chii*1, pomnika, i to w najpiękniejszej dzielnicy pa­
ryskiej, w pobliżu Tuilleryów.

Żaden z działaczy wielkiej rewolucyi nie 
wzbudzał tylu nienawiści i tylu namiętnych uwiel­
bień, jak Marat — właściwie Mara. Pochodzenie 
jego było hiszpańskie. Urodził się w Szwajcaryi — 
w Neufchatel. W życiu swem odegrał — podwójną 
rolę. Jako cheralier de Saycourt był obrońcą mo­
narchii, następnie rzucił się w wir rewolucyi; pi­
sywał uczone dzieła o filozofii, optyce, zastosowaniu 
elektryczności do medycyny, a jednocześnie two­
rzył bardzo płoche romanse, jak: Lcs Aventnres
du jeune comte Poi o w sleg.

Zanim go dosięgnął sztylet Charloty Corday, 
był już na śmierć skazany — przez naturę. T ry­
bun ludowy miał trąd: całe jego ciało było pokry­
te ranami, członki dotknął bezwład, z uszu i nosa 
wyciekała ciecz gryząca. Doznawał ulgi tylko w 
kąpieli. Gdy po zamordowaniu Marata postanowio­
no wystawić jego zwłoki na widok publiczny, 
wzbudziło to kłopot niemały, bo już w kilka go­
dzin po śmierci zaczęły się rozkład ::.ć w sposób 
kropuy. Uratował sytuacy7ę malarz David — twarz 
pobielił kredą, zasypał rany gipsem, zakrył ciało 
płótnem i namalował na niem ręce, podobne aż do 
złudzenia. Powieki podniesiono za pomocą spręży 
nek, oczy patrzyły groźno, jak za życia. Silne olej­
ki tłumiły woń rozkładu.

Trup czynił tak wstrząsające wrażenie, iż 
Callieres de 1’Estang wniósł projekt zamknięcia go 
w szklanej trumnie i obwożenia po departamen 
tacb, „aby ducha budzić". Odrzucono jednak ten 
wniosek. Pewien szyderca pozwolił sobie nakleić 
takie epitafium na trumnie :

Ci git M arat le bienfaisant,
Que nous apporta Vanarchie en regnant
l i t  la peste en mourant.
(Tu spoczywa Marat, dobroczyńca, który, pa­

nując, przyniósł nam anarchię, umierając zaś — 
morowe powietrze).

Tymczasem przed pogrzebaniem, David mało 
wał portret Marata; wyasygnowano mu za to 25 
tysięcy fr. Przy zwłokach odbywały się różne 
obrządki bluźniercze. Kazano dzieciom śpiewać li­
tanię do sacrć coeur de M arat, wyciągnięto GOO 
obrazów świętych z kościołów i spalono u stóp ka­
tafalku. Dnia 24-go września 1794 r. odbyło się 
uroczyste przeniesienie zwłok do Panteonu. Trzysta 
tysięcy ludzi wzięło udział w tej ceremonii. Aby 
uczynić miejsce Maratowi, wywleczono „nieczyste" 
szczątki Mirabeau, pachołkowie kata znieśli je ze 
schodów Panteonu i przewieźli na cmentarz w 
Clamard, gdzie grzebano straconych.

Marat był po śmierci uczczony, jak żaden ze 
sprawców rewolucyi. Wiadomo, że Robespierre zgi­
nął na szafocie. A tymczasem sława Marata ro­
sła — sto kilkadziesiąt jago biustów, wykutych w 
marmurze, „zdobiło11 sale ratuszowe różnych miast 
i miasteczek kraju. Ale jakiś dziennikarz odgrze 
bał i ogłosił „Projekt konstytueyi", nakreślony 
przez Marata, w którym zalecaną była monarohi 
czna forma rządu. To ochłodziło zapały; „Precz 
z Maratem! Był ro jalistą!11 Po upływie tygodnia 
w całej Francyi znikły biusty „ludowego trybu 
n a“ — zastąpiono je biustami J. Jakóba Rousseau 
„oczyszczono" też Panteon ze szczątków „zdrajcy" 
Przeniesiono jego zwłoki na cmentarz St. Genevióve.

Tak się skończyła ta kj-wawa tragikomedya. 
Dziś znowu mówią o postawieniu pomnika Ma­
ratowi...

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano — 5 R. 
w poł. — 2 R. Bar. 777. Spada. Śnieg.

Pociecha.
Uczeń'. Au! Zdaje mi się, że usiadłem na 

szpilce.
Nauczyciel: Uspokój się, może to tylko złu­

dzenie optyczne!

Ślub pana majora Seweryna Waydow- 
skiego z panną Alojzą Lettnerówną odbył się 
we Lwowie 16 b. m. w kościele O. O. Domini­
kanów. __________

W idowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś: „Manon," opera Masseneta. We środę po raz 1 
„Rycerze północy," dramat w -1 aktach H. Ibsena. 
We czwartek „Eugeniusz Onegin" Czaykowskiego. 
W  piątek „Rycerze północy". —- W  sobotę o godz. 
3ej popołudniu dla młodzieży szkolnej „Zbójcy," 
tragedya w 5 aktach Fr. Schillera z p. Żelazow­
skim w roli Franciszka Moora; wieczorem o godz.
7V, „Wesoła wdówka". W niedzielę o godzinie 
3 '/s popołudniu „Halka," opera Moniuszki, debiut 
Andrzeja Hajeka; wieczorem o godz. 71/, „Hamlet" 
z p. Adwentowiczem w tytułowej roli. — W  po­
niedziałek „Rycerze północy". — We wtorek „Mi­
gnon, opera Thomasa. — We środę po raz 1-szy 
„Szkoła", sztuka współczesna w 4 aktach Z. Ka­
weckiego. — We czwartek „Tannhiiuser" R. W a­
gnera. —• W  piątek „Szkoła".

Z Filharmonii. W krótce wystąpi z koncertom 
w sali Filharmonii znana nadworna śpiewaczka 
opery wiedeńskiej Lucya Weidt. Jej czysty sopran 
obejmuje więcej jak dwie oktawy, głos z natury 
silny, przytem przyjemny — wprost zachwycający.

„The Empire Viou dzisiaj i codziennie przed­
stawienie kinematograficzne o godz. 7 '/ ,  w sali 
Belle-Vue przy ul. Karola Ludwika.

Repertuar-łeat'u miejskiego w Krakowie. 
AVe wtorek „Królewicz Jaszczur," baśń Raczyńskiego, 
„Ciocia Haruch" Lipskiego i „Epidemia" Mirbeau; 
we środę „Opieka wojskowa" St. Bogusławskiego; 
we czwartek „Królewicz Jaszczur," „Ciocia Baruch" i 
„Epidemia"; w piątek „Cyd," tragedya Corneille’a; 
w sobotę „Narzeczona w depozycie," komedya F. 
Gavault i Rob. Charvay’a (nowość); w niedzielę 
popołudniu „Ożenić się nie mogę" i „Lita etComp.," 
koiredye Fredry; wieczorem „Narzeczona w depo­
zycie".

Colosseum Hermanów od lfi-go listopada. 
Spalenie indyjskiej icdornj, poemat taneczny, wy­
kona Saffira Pradyaik i Segcn Neville.— rJou-jou,u 
groteska w 1 akcie. — The Hinode, cesarscy na­
dworni artyści japońscy. — Trupa Gorbunoff, 
rosyjscy śpiewacy i tancerze. — Sigrid i A lfred  
Naess, mistrzowscy łyżwiarze. — Yitograpli, sen­
sacyjne nowe obrazy. — 10 nowych atrakcyj ! — 
W niedziele i święta dwa przedstawienia: o godz. 
4-tej i S-mej.

Literatura i sztuka.
* Z teatru. Wczoraj dawano po raz czwarty 

doskonałą komedyę p. Zapolskiej „Ich czworo". 
Przedstawienie to nasunęło nam powcą smutną re- 
fłeksyę. Oto sztuka p. Zapolskiej jest tak dosko­
nałą, tak ślicznie zbudowaną, tak misternie rze­
źbione są postacie, dyalog jest tak silny i chara­
kterystyczny, że gdyby taką sztukę napisał któryś 
z komedyopisarzy francuskich, wystawionoby ją 
kilkaset razy w Paryżu przy nabitym teatrze, ob­
leciałaby ona całą Europę i Amerykę, tłómaczon*- 
by ją  na wszystkie języki i dotarłaby w końcu do 
Lwowa, gdzie jako produkt muzy francuskiej do­
czekałaby się także czterech przedstawień Nie 
jestże to smutny fakt ? A przecież można byłoby 
zaradzić temu upośledzeniu polskich autorów. Oto 
naprzykład mamy tylu młodych, wykształconych 
ludzi, nie mogących znaleźć zajęcia. Gdyby oddali 
się oni studyowaniu obcych języków, przyswajali 
je sobie doskonale i zajmowali się tłómaczeuiem 
najlepszych dzieł naszej literatury na inne języki, 
toć przecie zarabialiby dobrze i szerzyli sławę pol­
skich autorów.

Byłby z tego jeszcze i inny pożytek. Oto na­
sza domowa publiczność zaczęłaby cenić naszych 
autorów. Gdyby się bowiem dowiedziano we Lwo­
wie, że Paryż szaleje na przedstawieniach komedyi 
'„Ich czworo", pióra pani Zapolskiej, toby i tu tłu- 
my pośpieszyły na tę komedyę. a przybywszy na 
nią, przekonałyby się, że mają przed sobą utwór 
niesłychanie wykwintnego i wyrobionego pióra i 
że utwór ten jest tak wyreżyserowany i grany we 
Lwowie, iż lepiej nie zagranoby go na żadnej sce­
nie europejskiej. Panie Trapszówna, Czaplińska i 
Rotterowa, i panowie Chmieliński i Nowacki t-wo 
rzą taki wspaniały kwintet, iż najsurowszy krytyk 
nie potrafiłby mu nic a nic zarzucić. A jednak 
sztuka doskonała, wyreżyserowana umiejętnie, gra­
na wyśmienicie, pełna iskrzącego się dowcipu i bę­
dąca o ,7oęein bardzo głębokich studyów psycholo­
gicznych, s J  '4ai z repertoaru po czterech zale­
dwie przedstawieniach To bardzo smutno.

■■ Dr. Edward Dubancnyicz, „Stanowisko lu­
dności żydowskie) iv Galicyi wobec wyborów do 
parlamentu wiedeńskiego w r. 190', “• Lwów 1907. 
Stronic 40.

Staraniem biura prasowego Rady narodowej 
zebrano i uporządkowano wyniki ostatnich wybo­
rów do parlamentu tak, żeby stworzyć obraz stron­
nictw politycznych w kraju pod względem ich sił 
i wzajemnych stosunków w poszczególnych okrę­
gach. Oświetlanie przebytej kampanii wyborczej na 
podstawie urzędowych wyników przedstawia wielką 
wartość dla polityków, albowiem daje im możność 
przewidywania faktów na przj7szłość i przygotowa­
nia się do najbliższej kampanii. U nas jest ta spra­
wa jeszcze tern więcej aktualną, że tylko krótki 
przeciąg czasu oddziela nas od wyborów do Sejmu, 
a na terenie walk politycznych mamy do zanoto­
wania pewien nowy objaw, który komplikuje sy- 
tuacyę i utrudnia rachunek politycznego prawdo­
podobieństwa. Jestto dążenie żydów do odrębności 
narodowej, czyli tak zwany syonizm.

Wprawdzie w dawniejszych kampaniach wy­
borczych trafiało się, że ludność żydowska tu i ów­
dzie łączyła się ze socjalistami lub Rusinami, ale 
nie było wypadku, aby żydzi przeforsowali kandy­
data socyalistycznego. Przedtem postępowanie syo- 
nistów nie nabierało cech obraźliwych dla rdzen­
nej ludności w kraju. Pod tym względem przynio­
sły ostatnie wybory niespodziewaną nowość: nie-
tylko, że syoniści bez ogródek wywiesili sztandar 
żydowski narodowej odrębności; nietylko, że zawie­
rali sojusze ze stronnictwami, usposobionemi wrogo 
względem polskich stronnictw narodowych; ale w 
paru okręgach poważyli się postawić kandydatury 
ludzi dla nas zupełnie obcych, nie znających ani 
naszego języka, ani naszych stosunków. Nic więc 
dziwnego, że teraz wyłoniła się kwestya żydowska 
o zabarwieniu antysemickiem.

Po wynikach ostatnich wyborów do parlamentu 
muszą polskie narodowe stronnictwa, baczniejszą,

niż przedtem, zwrócić uwagę na ltwestyę żydowską. 
Aby zaś nie zapanował ani przesadny pessymizm, 
ani znowu taki optymizm, któryby zaszkodził inte­
resom narodu polskiego, zbadał autor niniejszej 
pracy na cyfrach urzędowych rozkład sił stronni­
ctwa syonistycznego jaknajdokładniej i z nich stara 
się uformułować kryteryum dla przyszłych kombi- 
nacyi.

Treść broszury rozpada się na dwa rozdziały. 
W pierwszym rozpatruje autor stosunek żydowskich 
wyborców do Polaków i Rusinów w kampanii 
przedwyborczej. Jako szczególniej znamienny fakt 
podnosi autor sojusz syonistów z Rusinami. Inieya- 
tywa do niego wyszła, jak sądzić można po infor- 
macyach prasy, ze strony syonistycznej, treść zaś 
układu nieznana w szczegółach, zawierała w ka­
żdym razie porozumienie, aby przy głosowaniu ści- 
ślejszem pomiędzy kandydatem polskim i żydowskim 
w okręgach mieszanych Rusini swymi głosami 
przeważyli szalę na korzyść kandydata syonistj7- 
cznego, w zamian zaś za to żydzi mieli popierać 
kandydatury ruskie, gdzie walka toczyła się mię­
dzy Polakami i Rusinami. Autor dziwi się temu, 
że powyższy zimny i przebiegły rachunek polity- 
tycznego prawdopodobieństwa zdołał chwilowo wy­
równać sprzeczności i wytworzyć przyjaźń tam 
„gdzie po jednej stronie — wśród nieoświeoonyeh 
mas ludności wiejskiej — tlała już nie podejrzli­
wość i skryta niechęć, ale jawna, krwią pisana 
nienawiść, a po stronie drugiej poczucie wyższości 
kulturalnej... gdzie do różnic wyznaniowych, raso­
wych, obyczajowych, do różnic temperamentu i cha­
rakteru przyłączył się daleko jaskrawszy, aniżeli 
w zachodniej częśi kraju antagonizm organizmu 
wyzyskiwanego i organizmu żyjącego wyzyskiem!"

Stronnictwom żydowskim musiały przy wy­
borach przyświecać wielkie nadzieje, skoro zgłosiły 
swe pretensje aż do 28 mandatów poselskich. Z 
wyjątkiem kandydatur „polskiej organizaeyi iydo- 
wskiej", która — jak autor z uznaniem podnosi — 
liczyła się z interesem polskiej narodowości o tyle, 
że kandydatom swoim nakładała obowiązek wstą­
pienia do Koła polskiego w wiedeńskim parlamen­
cie, to wszystkie inne kandydatury pomijały naj­
zupełniej polski interes narodowy, a nadto w nie­
których okręgach stanęły jawnie i bez zastrzeżeń 
po stronie ruskiej.

Jak  silnym okazał się wpływ syonistów przy 
głosowaniu, to wykazuje autor w drugim rozdziale 
swej pracy. Wyniki głosowania znane są naszym 
czytelnikom ze sprawozdań, jakie umieszczaliśmy 
tuż po wyborach. Autor podaje je szczegółowo i 
rozbiera krytycznie korzyści i szkody, jakie przy­
niosły Rusinom i Polakom sojusze z żydami. I  je­
dni i drudzy więcej przysporzyli żydom korzyści, 
aniżeli żydzi im. Oto bowiem wykazało się przy 
wyborach, że wyborcy żydowscy nie wszędzie oka­
zywali równą lojalność wobec swych sprzymierzeń­
ców, wszędzie stawiali swój własny interes polity­
czny ponad interes sprzymierzeńców, a w wielu 
wypadkach usuwali się od głosowania.

Praktycznych wniosków z tego stanu rzeczy 
autor sam nie chce wysnuwać, poprzestaje tylko 
na stwierdzeniu, że poczucie politycznej odrębności 
żydów wyszło nam na szkodę, że zatem ludność 
polska nie ma interesu popierać dalszy rozwój ży­
dowskiego dążenia do odrębności czyto zawodowo- 
ekonomicznej, czy językowej, wyznaniowej lub te- 
rytoryainej — słowem, że polityka polska, budząca 
i szerząca antysemityzm, stoi w sprzeczności z in­
teresami narodu polskiego.

Z targowi zbożowych.
Wiedeń, 17 listopada.

(y). Pomimo zm iany aury , jaka zaszła o stat­
n im i czasy w m onarchii, ceny zboża nie obni­
ży ły  się wcale. Pod w pływ em  obaw, że długo- 
trw ająca  posucha zniszczy zasiew y ozime, pod­
niosła się cena pszenicy od w rześnia o l 3/, ko­
rony, a jakkolw iek  dziś wszyscy zdają sobie 
spraw ę z tego, że owe obaw y b y ły  przesadne, 
mimo to  ceny nie spadają. P rzy tem  m ożna 
zaobserwować, że z jednej strony  nadm iernie 
wysokie ceny sk łan iają  konsum cyę do ogran i­
czenia się w zakupnach  do najdalszych m ożli­
wych granic, z drugiej zaś wcale nie zw iększa­
ją  podaży.

O bniżenie się cen zboża na rynkach  za­
granicznych nie w yw arło najm niejszego w p ły ­
wu na stosunki targów  krajow ych. Nowe cła 
ochronne bowiem udarem niają  na razie wszelki 
im port obcego ziarna, a poniew aż własne zbio­
ry  m onarchii zaledwie w ystarczą na  przeży­
wienie ludności do najbliższych żniw, przeto i 
ceny są w ciąż wysokie.

O grom ną sen sac ję  wyw ołał w ciągu ub ie­
głego tygodn ia  fakt, że R osya sprow adzała do­
syć znaczne ilości pszenicy7 am erykańskiej. W  
sferach handlow ych kursow ała jednak  pogło­
ska, że to sprow adzanie pszenicy am erykań­
skiej do Rosyi jest m anew rem  rządu, m ającym  
na celu obniżenie ceny pszenicy na rynkach  
rosyjskich.

Forsow ne dowozy pszenicy am erykańskiej 
do E u ro p y  zm niejszyły się cokolwiek ostatn i­
mi dniami. "W poprzednim  tygodniu  jednak  
dowieziono do E u ropy  samej pszenicy ze S ta ­
nów Zjednoczonych za przeszło 6 m ilionów do­
larów. T ak  wielkiego eksportu  w ciągu jednego 
tygodnia nie było od roku 1901, w tedy jed n ak  
zbiór pszenicy7 w S tanach  Zjednoczonymi! by ł o 
100 m ilionów buszli w iększy ud tegorocznego.

Dzisiejszy stan  zapasów głów nych g a tu n ­
ków ziarna, nagrom adzonych w W iedniu , je s t 
n a s tęp u ją cy : Pszenicy  244 wagonów, żyTta  238, 
jęczm ienia 453, owTsa 1.189, -kukurudzy 161, so­
czewicy 17 wagonów.

Loco W iedeń notow ano dziś za 50 kilo 
następujące ceny:

Pszenica cisańska 12-90—13'40. słowacka 
12'35—12'85'J do luo-austryacka 12T0— 1240.

Żyto słowackie 12.00— 12'20, rozm aite wę­
gierskie 1D90— 12*15, austryaek ie  11'90—12.15.

Jęczm ień m oraw ski 10'— 10'60r z doliny 
M orawy 91—9'50, słowacki loco stacya 8 '25— 
9'90, cisański loco stacya 7'20—8*25, jęczm ień 
na paszę 8 -—8'20,

K ukurudza sta ra  7 '95—810, nowa 7'20— 
7'50. C inquan tin  8 '60—8 90.

Owies średnie g a tu n k i 8 '50—STO, prim a 
8 -70-9-20 .

§ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowej we Lwowie od 11-o do 17-go listo­
pada. Pszenica od 12 K. 25 h. do 12 K. 50 h., 
żyto 11.10— 11.30, jęczmień browarny 8.10—8.40, 
pastewny 7,00— 7.50, owies 7.15 - -  7.35. Ku­
kurudza od 8.25—8.50. Groch do gotowania 10.00 
do 10.50, pastewny 7.00— 7.50, bobik 7.00— 7.25 
wyka 6.50—6.70. Koniczyna czerwona 65.00 do 
75.00, koniczyna biała 45.00 — 55.00, koniczyna 
szwedzka 65.00 —75.00. Tymotka 30.00 do 36.00. 
Rzepak zimowy od 16.25— 16.50, lnianka 11.00 do 
11.50, nasienie uiane 11.00 —11.35, nas. konopne 
10.10— 10.35. ( nieł 70.00— 90.00. Nafta zwykła 
12.50— 13.50, ^ onowa 14.50— 17.00. — Spirytus 
10.000 literpera Lit gotowy7, kontyngentowany 57-50 

*

do 57.80 bez opłaty podatku. Spirytus ekskontyng. 
37.50—38.00.

telegbamT 7 przegudd“.
(Depesze poranne).

Kraków. R ada m iejska w ybrała dra Szar- 
skiego w iceprezydentem , a p. Konopińskiego, 
redak to ra  Nowej Reform y  do R ady  szkolnej.

Wiedeń. D eputacya kw otow a przyjęła u- 
stanow iony przez rząd  austry&cki i węgierski 
stosunek kwoty7 m ianowicie, że A ustrya  będzie 
p łaciła  na w y d a tk i wspólne 68'6, a W ęgry  
364, Obiega pogłoska, że oprócz nowego m ini­
sterstw a pracy m a b j7ć otworzone jeszeze jedno 
m inisterstw o nowe. D otąd jednak  nie je s t rze­
czą zdecydowaną, ja k a  gałęź życia publicznego 
zostanie m u powierzona. Tw ierdzenie Ulasu na- 
roda i innych  dzienników  czeskich, że m a to 
być m inisterstw o szkół publicznych nie zna jdu­
je  tu  w iary, bo cóżby w tak im  razie pozostało 
m inisteryum  oświaty.

Wiedeń- W  procesie d ra H en ry k a  E bersa 
przeciw  spadkobiercom  arcyksięcia Józefa o od­
szkodowanie 828.000 kor. odbyła się rozpraw a 
ugodowa. S trona oskarżona proponow ała odstę­
pne w kwocie 41.000 kor. S trona skarżąca od­
rzuciła tę  propozycyę a limine.

Budapeszt. M iędzy rządem  a chorw acką 
delegacyą toczą się rokow ania ugodowe. P o ­
średnikiem  je s t p rezyden t sejmu Ju s tb , z tego 
powodu stronnictw o niezawisłości je s t ogrom nie 
przeciw  Justhow i źle usposobione. P rzypusz­
czają, że stronnictw o niezaw isłości doprowadzi 
do przesilenia prezydyalnego, że Ju s tk  ustąpi, 
a L udw ik Hollo zostanie w ybrany  prezydentem .

(Depesze popołudniowe)
Kraków. A resztowano tu  wczoraj dwóch 

m łodych ludzi z K rólestw a polskiego, Stan.. 
G ułkowskiego i K unę W ienera, k tó rzy  należeli 
do tzw. spółek „zgubnych kradzieży", operu ją­
cych w całym  kraju . Dwóch członków  tyrch 
spółek aresztow ano niedaw no we Lwowie. Do­
puszczali się oni okraaan ia  przew ażnie włościan 
w ten  sposób, że jeden  udaw ał jakoby  zgubił 
p ieniądze, a potem  rzucali się na upatrzonego 
włościanina, tw ierdząc, że on znalazł pieniądze, 
rewidy-w&li go i zręcznie go okradali, .podsuwa- 
jąc  pap iery  zam iast banknotów , a liczm any za­
m iast m onet. A resztow ano tu  także G abryel- 
ską, k tó ra  należała do spółki, a zbiegła z wię­
zienia we Lwowie.

Poznań. Dziennik poznański donosi, że gdy 
niedaw no biskup sufragan  dr. K lem der z Pel­
p lina podczas w iz y ta c ji  w K oronow ie odbyw ał 
z dziećmi egzam in z religii po polsku, nauczy­
ciele, k tó rzy  przyprow adzili dzieci, z rektorem  
na czele opuścili dem onstracyjnie kościół.

Poznań. Pism a niem ieckie donoszą, że L i­
tw ini z P rus zachodnich w ysłali do rady  zw iąz­
kowej i parlam entu  petycyę, w k tórej proszą, 
aby  w m ającej się uchw alić nowej ustaw ie o 
tow arzystw ach i zebraniach nie zakazyw ano u- 
żyw ania podczas obrad języka litewskiego. 
W  pe tycy i m iędzy innem i powiedziano: „Nie
należy nas staw iać na równi z narodam i, które 
chcą się odłączyć od państw a niem ieckiego. 
U w ażalibyśm y to sobie za ciężką obrazę. U m ie­
m y cenić to szczęście, że jesteśm y obyw atela­
mi rzeszy niem ieckiej". P e tycyę  tę  ta jn y  radz- 
ca Schwenebach w ręczył osobiście ks. Bii- 
lowowi.

Wiedeń. Zw iązek niem iecko-narodow y po­
w ziął uchw ałę przeciw  dążnościom „klerykali- 
zow auia" uniw ersytetów , k tóre się objaw iły na 
ostatn im  zjeździo katolickim . Zw iązek w uch­
wale tej p ro testu je  energicznie przeciw  tem u i 
poleca prezydyum  swemu, aby w porozum ieniu 
z innem i wolnom yślnem i stronnictw am i przed­
sięwzięto wszelkie kroki celem udarem nienia 
ty ch  usiłowań.

Moskwa. Zatwierdzono tu statut stowarzy- 
szenia „Dom polski".

Petersburg. D zienniki rosyjskie donoszą, 
że D um a praw dopodobnie zajm ie się projektem  
reform y sądów miejscowych i spraw am i ag ra r­
nemu N astępnie złożony będzie Dum ie p ro jek t 
sam orządu miejscowego ułożony7 przez specyal- 
ną kom isyę pod przew odnictw em  tow arzysza 
m in istra  spraw  w ew nętrznych Łykoszyna. R ó ­
w nolegle z projektem  reform y sam orządu bę­
dzie w niesiony p ro jek t w spraw ie robotniczej, 
oraz p ro jek t praw a o stanach w yjątkow ych.

Sebastopol. N a jednym  z cm entarzy  zn a­
leziono 18 nabity7ch bomb. U jęto trzech podej­
rzanych  ludzi,

Jarosław. A resztow ano 5 osób, w tej l i­
czbie trzech  w ychow anków  sem inaryum  n au ­
czycielskiego w gub. kostrom skiej, k tó rzy  o- 
g rab ili we w rześniu kasyera jednej z fabryk.

Rada państwa.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — P lac M aryacki.
Przyjechali dnia 19 listopada. Hr. M. Dzie- 

duszycka i J. Grosse z Krakow7a. P. radzca Prze- 
tocki z Drohobycza. Br. M. Błażowski z Nowosiół­
ki. Br. J . Błażowski z Czeremchowa. M. Niezabi­
towska z Lanek. K. Niewiarowski z Popławdec. J. 
Longschamps z Borysławia. C. Goscheimer z Mein. 
Dr. Z. Tarliński z Tarnowa.

HOTEL FRANCUSKI.
Restauracya. Pokój do śniadań■ Wszelkie wina i 

delikatesy.
Lwów — P lac  M aryacki

Przyjechali dnia 20 listopada. O. Schulhof 
z Czerniowiec. E. Deutsch z Bukaresztu. Major L. 
Longardt z Kamionki. W. Weber z Sambora. A. 
Gajewski z Romanowa. W. Jabłoński z Derzowa. 
T. Wąsowicz z Sanoka. a Hr. T. Dzieduszycka ze 
Stryja. Dr. M. Korol z Żółkwi. Z. Szelmar z Bu 
dapesztu. II. Eckstein, W . Lunzer, R. Bailer, J. 
Barmann, L. Mollitz i A. Schlesinger z Wieenia

K A D E S Ł A K E .
R ubryka ta  nie pochodzi od Redakcyi, ni« bierze t» i 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

W szędzie- do n a b y c ia

Niezbędny krem do zębów. 
U trzym uje  zęby biało , czysto  i zd row o .

Dr. Eug. Piaseckiego
Zakład gimnastyki leczniczej, ortopedyi i masażu 
ul. Trzeciego Maja 2 już otwarty. Ord. 2—4 pop.

Dr. Alfred Burzyński
specyalista chorób ocznych i op era tor ord. K M  2, 

3 —5. Lw ów , ul. T e a tra ln a  7 (naprzeciw  K ated .y ).

W YPALONY ZNAK NA KORKU. -

MATTONIEGO 
GisssMHer

dla
oehrony
przeciw
fałszer­
stwom SauerDronn.

Budapeszt 19 listopada. (Giełda zbożowa). 
(K ursa w koronach i za 50 kilogram ów). 
Pszenica na kwiecień 13 04—13 05 (na p a­
ździernik 11'56—11‘67); żyto na na kwiecień 
1243—1214  ; owies na kwiecień 8 69—8'70; 
kukurudza na maj 7 '68—7'69. R zepak na s ie r­
pień 17'15— 17 25. — O ferty napszenicę : m ier­
ne. — Chęć k u p n a : lepsza. — Usposobienie: 
silne. — Pogoda : zimno.

Giełda południowa (godzina 12 minut SO) 
Wiedeó 10 listopada.

Marki 117 2,7, renta majowa 95 50, węgierska 
renta koronowa 92 10, akcye: austr. zakł. kredyt 
626'75, węg. zakł. kred. 739 00, anglobanku 290 50 
unionbanku 527.00, bankvereinn 616'00, landerbankn 
397 00, kolei państw. 656'50, lombardy 145 25, akcye 
koleiEibethal 424.00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
000-00, alpiny 587'00, Rima Murariyi 511-00, prag. 
T. żel. 0000-00, losy tureckie 181-75, ruble 253.00. 
Usposobienie: spokojne.

5°/c renta rosyjska 1906 r. 86.40.

Wiedeń. M inister spraw  w ew nętrznych 
p rzedk łada p ro jek t ustaw y, upow ażniającej rząd 
do zaw arcia m iędzynarodow ej runowy w sp ra­
w ie ubezpieczenia robotników  od wypadków . 
M inister obrony krajow ej przedkłada p ro jek t 
ustaw y, przyznającej w eteranom  wojskowym 
praw o noszenia broni.

O dczytano pismo sądu stanisław ow skiego 
w spraw ie w ydania posła Baczyńskiego z po­
wodu obrazy czci. Poczem Izba przystępuje 
do dalszych obrad nad nag łym i wnioskam i w 
spraw ie drożyzny.

N a dzisiejszom posiedzeniu odczytano n a­
stępujące w nioski:

O leśnicki i tow. w spraw ie zm iany  n ie­
k tó rych  postanowdeń kodeksu cyw ilnego i §. 
351 o rdynacy i eg zek u cy jn e j; K . Lew icki 
w przedm iocie uw olnienienia budynków  o je ­
dnej lub dwrr Izbach od podatku  domowo-kla- 
sowego. In terp e lacy e  w nieśli "Wójcik w7 sp ra ­
wie w ydaw ania odpadków soli chłopom w G a­
licy i i w spraw ie sprzedaży drzew a z lasów 
państwo-wych w N iepołom icach; K  L ew icki 
w spraw ie postępow ania R ady  gm innej w Mie- 
czyszczowie (pow. b rzeżań sk i); B udzynow ski 
w spraw ie wyborów do R ad y  gm innej w U j­
ściu Zielonem  (w powiecie buczackim ) i w 
spraw ie w yborów  w powiecie podhajeckim . 
W ojnarow ski w spraw ie rzekom ych nadużyć 
urzędow ych -władz galicyjskich, B aczyński w 
spraw ie w ykonania przepisów  ustaw y wodnej 
przez starostw o stanisławow skie, G łąbiński i 
tow . z powodu delegowania wiedeńskiego sądu 
p rzysięg łych  w znanej spraw ie austryack iej 
poddanej W andy Dobrodzickiej z K rakow a. In ­
terpelanci zapy tu ją  m inistra , czy gotów  jes t 
podać do wiadomości Izb y  przyczyny  delego-

L «ów  10 lis topada  (Z izby handlow ej).

Obliczenie w w alucie koronow ej.
A k c y e  za 100 K . : Kolej gai. K aro la  L udw ika po 

400 K oron — .— do — — . Kolej dw orsko-C zern .-Jasty  
po 400 kor. 616.— do 652.— . B anku hipotecznego po
400 kor- 66S 00  do 668 00. Akcye garbarn i w  Rzeszowie
po 400 kor. — .— do — .—. Tow. budow y w agonów
w Sanoku  po 100 koron 400.— do 6 0 0 '— B anku dla 
h an d lu  i przem ysłu  po 400 k. 103'— 110.—•

I . l s t y  z a s t a w n e  za 100 K . : B anku bipot. galic. 
6 proc. los. w  50 lat. z 10 proc prem  109 60 do 110 30 
4 i pół proc. los. w 60 lat 99 00  do 99 70, 4 proc. log. 
w  60 la t 94 00. do 94 7 0 . B anku kraj. 4 i pó ł proc. los w 
61 la t 9 9 8 0  do 100-60. Banku k ra j, 4 proc. los w  67 lat 
94.00 do 9 ł '7 0 ,— Tow. kred. Gal. ziem skie 4  proc. (I eici- 
sya) 96-00 do 00 00, 4 proc. los w 41 i poł latach  96'60 
do —.— , 4  proc. los w  66 la t 93 20 do 93-90.

O k l l g i  za  100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
97 0 0 —97 70. Bukowińskiego fund. proprn 6 proc. 101 00 
do 101-70. Kom. Banku kraj. 4*/,%  (3-ej emisyi) 99 80 do 
10CCO. Kolejowe lokalne B anku krajow ego 4-procentow e 
po 200 koron 92 60 do 93 30. Pożyczki kraj ł r  1873
proc. — .— do — .— 4 pr c. z 1893 r. 96.00—96.70, m ia­
sta  L w ow a 4  proc. 92 00 do 92.70, 4 %  bez podatcu  
(konw ers.) 94 00 - 94.70,

M o n e ty .  DukaL cesarski 1T88 do 1143 . Napoleon, 
dor 190 6  do 19-76. 100 ruble rosyjskie papierow e 261-00 
do 264 00. 100 m arek niem ieckich 117 60 do 117.80.

w anta obcego 
tentnego.

try b u n a łu  w miejsce kompe-

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 m aja 1907 r  według czasu  śro ik o w o -eu ro p ej- 

skiego.

Przychodzą  do L w o w a:
Z K rak o w a. 2.31% 1.30 , 8 .40%  5 .60*.7.25 8 .5 5 , 9.46

6.26, 9.60*.
Z Rzeszowa: 1.10.
Z Podwołoczyek na dw orzec głów ny; 7.2'i, 12.00, 2.16,

5 40. 10.30*.
Z Podwołoczysk na  Podzam cze; 7.01, 11.40, £ . 0 0 ,  6.16, 

10.12*.
Z C zerniow iec: 1 8 ^ 0 ' ,  3 .06 , 2 . 2 5 ,  3.65, S.OC*.

1 2  K o ło m y i: 10 06.
Zc S tan isław ow a: 8.06.
Z Rawy i Sokala: 7 .H , 12.40.
Z Ja w o ro w a : 8.22. 5.1K).
Z S am bora: 8-00, 10.30 1.66, 9.30*.
Z L aw o can eg o : 7,29, lf .5 0 ,  10.50*.
Z T u ch łi: 3.61.
Z B ełżca : 4.60.

Odchodzą ze L w o w a .
Do K rakow a : 12.45*, 3.46*, 8 .2 5 , 8.40, 2 .4 5 , t.16*, 

7 .0 5 * , 7.20, 11.00*.
Do Rzeszowa : 4.06.
Do Podwołoczysk z dw orca g łów nego: 6.20, 10.45, 2.17, 

7.00*, 11.16*.
Do Podwołoczysk z Podzam cza: 6.85, U.OS, 2 .32 , 7.24*, 

11 86*. '
Do Czerniowiec : 2.51, 6.10, 9.20, 1.55, 10.40*
Do S t r y ja : 11.30*.
Do Rawy i S o k a la : 6.12. 7.10*.
Do Jaw orow a: 6.68, 6 30*.
Do Sam bora: 6.00, 9.05, .4 . 3u, 10.51*.
D c Kołom yi i Ż y d aczo w a : 2.25.
Do P rzem yśla. U byrow a: 4.05,
Do Law ocznego -, 7.30, 2.26, 6.26*.
Do Bcłzr.a : 11.05.
Do Stanisławowa, Czortkowa. łlusiat.yna; 5.60

Uw aga. Peciągi pośpieszcu drukow ane są hiorsm ; 
tlustem i ; pociągi nocne oznaczone rą  gwiazdką. 1’t r a  nocna 
liczy się od godz. 6 wieczór do 6 mm. 59 rano.
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Śledztwo starej panny.
CZEŚĆ DRUGA.

Z a k r ę t y  l a b i r y n t u .

(Ciąg dalszy).
G dy usiadłam  na poprzednigm  miejscu 

miss A lthorpe z a p y ta ła :
— ' Co pan i myśli o ewej zbrodni, spełnionej 

jak o b y  przez pana V an B urnam  ?
P rzestraszy łam  się, usłyszaw szy to nazw i 

sko, ale zau ważyłam, że na chorą nie w yw arło 
żadnego w rażenia. Pozostaw ała nieruchom ą, a 
tw arz  je j p rzy b ra ła  spokojniejszy w yraz. To 
m nie u tw ierdziło  w przekonań1 u, że spała  na 
praw dę, albo pozostaw ała w śnie letargicznym , 
w k tó rym  uszy i oczy nie funkcyunują.

— Myślę, że młody H ow ard znajduje się 
w przykrem  położeniu. W szystko przeciw  n ie­
m u przemawia.

— To straszne, nic podobnego dotąd nie sły ­
szałam. K ie wiem co o tern m yśleć? V an Bur- 
namowie mieli za-,vsze tak  dobrą opinię. F ra n k ­
lin  m ianow icie używa ogólnego szacunku. ~ą- 
cizę, że nic podobnego nie zdarzało  się w na- 
szem mieście. Czy par i nie podziela mego zda­
nia, miss B n ttew orth  ? P an i w iedziała wszystko 
i wiesz co o tern m yśleć. Bi sdna, biedna pani 
V an B u rn a m !

— R zeczyw iście godna je s t pożałow ania — 
odpow oddałam , p a trząc  na n ieruchom ą tw arz 
mojej pacyentki.

— J a k  ty lko  usłyszałam , że zna leziono m ło­
dą kobietę, zab itą  -w domu Y an B urnam a — 
mówiła miss A lthorpe z zajęciem  — przyszła 
mi na m yśl żona H ow arda. P iz y  czyny nie 
umiem objaśnić, bo nie spodziew ałam  się nigdy 
takiej ka tastro fy  w ich rodzinie. N aw et teraz

*3) , nie mogtj przypuścić, aby mąż zabił swoją żo­
nę. H ow ard je s t zabardzo światowcem , zanadto 
w rażliw ym , aby  był w stanm  popełnić czyn tak  
zwierzęcy, bo w dokonaniu zbrodni było ty le  
zięczności, co okrucieństw a. Z astanaw iała  się 
pani nad tern, miss B u ttew o rtb ?

— T ak  — odpowiedziałam  — rozw ażałam  tę  
spraw ę wszechstronnie.

— Pan Stone jes t niepocieszony rolą, jak ą  
m usiał odgryw ać w śledztwie. S taw ił się tam 
przym uszony, bo policyi zależało bardzo na je ­
go św iadectw ie.

— To nie jego w ina — odezwałam  się.
— Życzym y szczerze H ow ardow i, aby się u- 

niew innił, ale nie zanosi się na to. G dyby jego 
żona w iedzia ła ,.

Zdaw ało mi się, że przy ty ch  słowach po- 
w ieki chorej, k tó rych  na  chw ilę m e spuszcza­
łam  z oczu, lekko zadrżały, podniosłam  rękę, 
aby przerw ać miss A lthor pe, ale spuściłam  ją , 
przekonana, że się om yliłam

Miss A lthorpe mówiła d a le j :
— T a kobieta nie m iała złego serca; była 

ty lko próżna i lekka. Postanow iła sobie królo­
wać w domu znacznego kupca skór i i de w ie­
działa w ja k i sposób przezw yciężyć uprzedze­
niu. Co do mnie, bardzo ją  żałuję. G dy ją  w i­
działam...

Na te słowa doznałam  tak  silnego w strzą- 
śnienia, że przew róciłam  m ały koszyczek z ro­
bótkam i, którego podnieść nic, m yślałam .

— To pani ją  widziała! — pow tórzyłam , zw ra­
cając zdziwione oczy na miss A lthorpe.

— Oh ! i nieraz. B yła nauczycielką w domu 
pew nej rodziny, k tó rą  znałam . To było przed 
jej zamążpójściem, zanim  zrobiła znajomość 
z H owardem , czy F ran k lin em  V an Burnam .

B yłam  tak  zmieszana tym  razem , że mó­
wić nie m ogłam . Zw racałam  ty lko oczy to na 
chorą, to  na miss A lthorpe. Zdziw ienie moje i

wzruszenie n io  m iało granic.
— W idzia ła  ją  p a n if — przem ów iłam  na- 

koniec.
M iałam  zam iar mówić po cichu , ale 

dźy ięk mego głosu podobniojszy by ł do 
krzyku.

— W idzia łaś ią pani i przyjęłaś tę  kob ietę?
Na te  słowa zdziw ienie miss A lthorpe

praw ie dorów nało mojemu.
— No, tak, dlaczegóźby nie ? Co ono m ają 

ze sobą wspólnego ?
Osunęłam  się na, fotel. Mój pałac z k a r t  

drżał w swoich podstaw ach.
— Czy one... czy one... nie są do siebie po­

dobne ? —- w yszeptałam  głosem zdyszanym . 
M yślałam... w yobrażałam  sobie...

— L udw ika Y an B urnam  podobna do tej 
m łodej dziewczyny! Oh ! nie, to by ła  kobieta 
zupełnie w innym  rodzaju. Co pani dało do 
m yślenia, że one są do siebie podobne?

Nie odpowiedziałam . Om ach, k tó ry  w y­
budow ałam  z tak iem  staran iem  i ostrożnością 
rozbił się i zasypał mnie gruzam i.

X X V I.
Pierścionki! Odzie są pierścionki.

G dyby tu  b)’ł Gryce, byłabym  n a ty ch ­
m iast poskrom iła mój zawód, u k ry ła  zm artw ie­
nie i p rzybrała  nieprzenikniony, zw yczajny 
n u j  w yraz, zanim  m iąłby czas powiedzieć: „Co 
się pan i s ta ło ?“ Ale pan  G ryce m e by ł obe­
cnym  i chociaż pow strzym yw ałam  się ile mo­
głam , byłam  ta k  wzruszoną, że miss A lthorpe 
z a p y ta ia :

— W y d ała  się pani. zdziw ioną tern, co po ­
wiedziałam . Czy znalazł się ktoś, coby u trzy- 
myw»ł, że te dyi© kobiety były  do siebie po­
dobne ?

— Rzeczywiście był ktoś tak  śmieszny, k tó ­

ry  znajdow ał w ielkie m iędzy niem i podo­
bieństwo.

Miss A ltho rpe zdaw ała się zastanaw iać.
P rzedm iot naszej rozmowy bardzo ją  za j­

mował, ale nie dosyć, aby m ogła zrozum ieć 
w szystkie szczegóły.

— L udw ika V an B urnam  m iała brodę szpi­
czastą i oczy niebieskie, bardzo zim ne, a jednak  
dla w ielu oscb tw arz  jej m iała w 'ele powabu.

— W  każdym  razie to straszna trag ed y a  — 
pow iedziałam  i s tara łam  się zwrócić rozmowę 
na inny przedm iot, co m i się w krótce udało.

Podniosłam  koszyczek, a w idząc, że cho­
ra  porusza lekko ustam i, zbliżyłam  się do niej. 
Z  u st jej dobyw ało się ciche m ruczenie.

Poniew aż miss A lthorpe podniosła się je ­
dnocześnie z krzesła, nie śm iałam  nasłuchiw ać, 
co m oja p acyen tka  mówiła, dopiero g dy  ujm ująca 
gosposia pow iedziała mi dobranoc, p rzestrzega­
jąc, abym  się zby tn io  nie m ęczyła i objaśnia­
jąc, ż© przy  drzw iach znajdę wino i biszkopty, 
pow róciłam  spiesznie do łóżka i nachyliw szy 
się, usiłowałam  pochw ycić w yrazy w m iart. ja k  
wychodziły z u st chorej. B yły  to w yrazy  poje­
dyncze, zgodne z tym i, jak ie  mnie chodziły 
po głowie. Nie m iałam  więc trudności w z ro ­
zum ieniu.

— V an B urnam  — m ówiła — V an B ar- 
num... — w trącając imię H ow arda albo F ran - 
klina.

— A h ! — pom yślałam , czując nagłą re- 
akcyę — jeżeli to  nm je s t L udw ika V an Bur- 
nam , w każdym  razie je s t to kobieta, której 
poszukuję. Bez w zględu na je j odruch, odrzu­
ciłam  kołdrę, k tó rą  by ła  n ak ry ta , i zdjęłam  b u ­
cik i pończochę z lewej nogi.

N a kostce nie bjdo żadnej blizny; poło­
żyw szy kołdrę, wzięłam  bucik  do ręki. Zrozu­
m iałam  obawę, ja a ą  okazyw ała, gdy obca lęka  
zam ierzała się dotknąć tej części ubrania. Na

podbiciu pod podeszwą u k ry te  były banknoty  
znacznej w artości, a ponieważ drugi bucik mógł 
zaw ierać odpowiednie schowanie, obaw iała się, 
rzecz prosta, w szystkiego, co mogło odkryć jej 
m ajątek. Coraz więcbj zdziw iona spraw dzeniem , 
że tajem nica zaciom n.a się coraz bardziej w su­
nęłam  bucik  pod kołdrę i usiadłszy, zgłębiałam  
cały przebieg spraw y.

Błąd, ,)aki p o p e łn iłam , zasadzał się na 
tern, że poniew aż kobista , k tó rą  śledziłam  m ia­
ła  suknie L udw :k V an B urnam , zatem  to ona 
być pow inna. Pojęłam  teraz, że ofiarą była 
żona H ow arda, a obecna tu  chora -— je j ry ­
walką.

Ale to w ym agało zupełnej zm iany w mo- 
jem  rozum ow aniu. Jeśli to  by ła  ryw alka, a nie 
żona H ow arda, więe k tó ra  z nich przyszła z nim  
na scenę trag ed y i ?

H ow ard oświadczył, że to by ła  jego  żona. 
J a  zaś przekonałam  się, że to by ła  je j ry w al­
ka. K to  więc m a racyę ? on, czy  j a ?  A może 
nie m am y je j oboje !

Nie znaidcjąc na  to odpowiedzi, myśl, m o­
ją  zwróciłam  w inną stronę K iedy  obie kobie­
ty  zam ieniły  suknie, albo raczej kiedy ta  ko ­
bieta  pochw yciła bogate, jedw abne suknie swo- 
j ij ry  walki ? Czy to odbyło się przed wejściem 
jednej lub  drugiej do dumu Y an B urnam a, czy 
po spotkaniu  się ?

Przypom inając sobie w m yśli drobne fa­
k ty , k tó rych  rozw iązania dotąd nie szukałam , 
porów nyw ałam  je  m iędzy sobą.

Oto fak ty , o k tó rych  m o w a :
1.) Jed n a  sztuka bielizny, znaleziona na 

zabitej kobiecie, by ła  rozdarta  przez caią d łu­
gość pleców. Poniew aż by ła  nową, u legła jn- 
muś gw ałtow nem u naprężeniu , k tó re niedo- 
puszczało pozoru walki.

(Ciąg dalszy nastąpił

H afty b ia łe  i znaczenie b ie lizny
  w ykonuje n a jtan ie j lęezn ie

W iktor Sedlaczek
Lwów, plac K apitu lny  8.

Losy na s p ła ty  polecamy jd  4 kor. 
m iesięcznie p o c z ą ^ fw . K upno i sp rzedaż 
elektów  i m onet. W y p la ta  kuponów. W y- 
kupno losów gdziekolw iek zastaw ionych 

i udsprzedaż n a  ra ty .
Oom B ankow y £:chihz i Chajes

Lwów, pl. M arysckt 7.

Poszukuje się
zdolnego inkasenta z kanapą, o fe rty  z p o ­
leceniami pod „Inc.isso“ B iuro Sokołow ­

skiego pasaż H tu sm an n n  9.

w szystk ich  krajów wyjednywa i spienięża

T y g o d n i k  i l l u s i r o w a n y
korzystając ze zniesienia, cenzury

^ o z s z e r a y ł  z n a c z n i e  r i t m i i a r y .

FraatcusM e huntery s ty c z n e :
Pin de s'ście, Frou-Frouf Jian  
cul rit, Journal p. tous, Rite, Rl- 
re et galanteria, Souriie, Vie en 
culotte rougs, 3iblictiquo rnod.

A n g ie ls k ie :
Frys Magczine, Śtrand Wsagszine, 
Wide World Magazlne, Ourer.i Li­
teraturę. Ladiea Fi«'d, The Ktag 
ar.d hic Navy a. Ariny, Outing, 

The Tatlsr.
W io tk ie :

Donnenica doi Corriars 
Fis 'S y ju k ie : 

Oswobotd!enl«, S .ut (humoryst.)

k o t o w & k i e & o
IPurG óaieiiciŁ ćw , cs*» Jpi?rQ i o g io s io ń  

L w jW .  P s 9 i s i  H t t u a m a n a  9

ln t y n k r  i zap rzys iężo n y  rze czo z  tm ca
Wiedeń VII., Siebensterngassa 7,

(naprzeciw  c. k, urzędu patentow ego.) —

l e d l ia n ic z n a  fa b r y k a  w y rę b ó w  try k o to w y c h
E n  g ro s e lek tryczn ie  pędzona E n  d sfa il

f p g g p l j ;  Dla sporti w c i a m i o p ,  tnr/styeme^o i  m yśliw stieso . H g s j |
Ć E?* F a b ry k a  rę kaw iczek , skarp etek  i poń-

|  czoch w  A btsdorf (Ozech/i. sprzedaż
|  ~ . ty lko  u M . B eck, W ien X l~  Jób li - \ 1
1 ger-H auptstrasse 30,18. w r

6  v  N rjiepsze  ź ió d lo  do zakupna rękaw iczek, poń- l i i
'i czocb, sk a rp e tek , bielizny tryko tow ej i wełny 

E l’c’kót d ru tow ych .
9 SperyaL if w yroby kJftan ików  (G olfjahrn)
1 h B H P U pP U r c *̂ t l ‘5 0  i wyżej, kam izelek  do połowa-
1  I r  n ' a ’ S v ea te rów. k a m w .T , stylp, bluz d la  pań, f

i i  lisi. k, rgrzew aczy p ie rs i, ogrzew aczy kolan, /jM jłM lfflflB  
I  M m m  T j  kalesonów . t p.

s ta re  pończochy podrab ia  się lis jlep s-ą  
fi ■ B M JS flf? / o gw arantow anych k o lria ch  v.elną po cenie
p mmimw* “ 4 4  ń. i wyżei za p rrę .

Illu strcw ane  cenniki o y łz ta ie  i d arm o .

K a w i a r n i a
C odziennie ko n c ert m uzyki w o |skow e|.

P i.esą tek  o 9. god*.nf» wieczorem . . —. . —  aa_________— — r.- .--.r-r--—

D Z I A Ł
lllustracyi artystycznych i bieżących ogro 

mnie urozmaicony.

j e s t  do nabycia  okazyjnie jad a ln ia  sty lo  
wa sk ładająca  się y.6 i 7 sz tuk  m ebli

Ja n  Tkacz I Syn
M aaazyn  ineb.i stylovrych L ..ó w , 

ul. K opernika lfr.
Hóg N abie laLa i L enartow icza 15 

m ieszkaD  a z k o m fo rte m  u rz ą d z a n e ,  z a r a z  
do wynajęcia.

Z g in ą ł duży cl a r t  ić długim  białym  
wl. §cm. iSra g rzb iecie  m a zagojoną bliznę. 
Z n a lszca  zechce się zgłosić na  ul. 3-go 
M aja 1. 11 A. gdzie o trzym a n ig ro d ę .

N auczyc ie lka  franc. języka  św ieżo 
przyby ła  z Paryża, po p ięcio letn im  tam  
pobycj. | dyplom ow ana p rzez  tam tejszą  
A kadem ię, p ra g n ie  udzie lać  1 koyi i kon- 
wersŁo.yi w tymże języku. W iadom ość w 
w b iu rze  dzienn ;ków Sokołow skiego pod 
-P a ry ż a n k a 11.

[ m t l U f  I , D odatki książkow e: Sześć tom, 
I ilMllA • 2 kolorow ych karton,

P io tra  Stachiew icza „Boży Rok1' 
Dodatki powieściowe w a rk u s z a c h .-------

PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ:

Adminiytracya Tygodnika Illiistrowanego
we Lwowie Pasaż Hausmana 9.

ovaz wszyst^ ê KEî garnie i kantory p:snj.
Prenum erata: kwarialnis 6 K. aO h„ z przssytką pocztową 7 K. kO n ; Z  opraw ą dodatków  

książkowy e h : kwartalnie 8 Ke on, z przesyłką pocziewą 8 Koron 40 h.

K redy t osobisty
dla urzędników, Y ońćerów , nauczycie li, 
itd . Sam oistne konsoreya cszczędnościo 
«o-pożycz.krwe Schwarz) oz etufi u rzęd n i­
ków udzie la ją  j;od ja k  najdogodniojszym i 
w arunkam i te k fe  na  d ługoterm inow a Bj ła ­
ty  p iży czek  osobistych. Au. esy konsorcyj 
podaje bezp łatn ie  Zenti alleltung d c ł  

b e r m . ;n- iłe re ines ,
Wien, I., W ip p lin g ers trssse  75.

S ł : . u u  , ; m ęzkę
sk u tk i szczególniej ‘ajnyt-b g rzechów  
m łodości, o raz  innyel. nad u ży ć  niszczą­
cych zdrow ie, jak  pewim i trwali u su ­
nąć poucza jed y n ie  w licznych w yda­
niach  rozpow szechniona ju ż  książka 
ilu s tro w an a : D r. Retau’ił. C c h r O -  
na w łasna . Cena ry d an ia  polskiego 
2 K. T y siące  znalazło  w niej ob jaśn ie ­
n ie swych c ierp ień , a za użyciem  ku- 
racy i w książce tej zaleconej, zupełną 
swą siłę m ęzką. Za nadesłan iem  fra n ­
co na leży tośc i, u trz jm a  się  książkę wr 
kopercie  franco przez M agazyn W y­
dawnictw ; R . F .  B ie rey  w  Lipski 
(V erlags M agazin Leipzig , N ru m ark t 

21 w N iem czech).

NUMERY OKAZOWE I PROSPEKTY GRATIS
H andel zału

F ^ Y D E R Y I t  & C H U B U T H  i Sp . lwów, RjM 45,
GŁÓWNY SKŁAD HERBATY i KAWY

p deca
K aw y arom atyczne znakom ite w sm aku ’/> k'5 P ’ K, r- t-2Ó. 1.50,

2.—, 2.08, 2 .Ib , 2.24.

1907 Zapiosz^nie do przedpłaty tts, Rok IX

w e  ii w  o w i e ,  P u s a i  i l a i ł s i t u m a  9.

B i L E T Y  Z E S T A f  l A L U E
(Es.hrsciioinhc.fty: kembhlcWMne-okręŻss-s (K u n d re iaa , i p «w r« . 
lita do w asyatticfe  i WLitystlsich an so siiie js iy o b  m ieincow ości E u ­
ropy  a wfcinoócią 4 5 —0 0  I &0 i o p u stem  o«l 83-,-35 p ro - 

C»n6 od oen n o rra r ln y c h ,

® < !» !
iSr. o b ec n y  st-zon

p . s u  ao.-ayty j a z d /  pow yotne a o 'o o w ied i. .m o p ustem  do wszy 
a tk ioh  m iejscow ości poi®, dniow y eh j a t  :

BlaHSz, FSutwę (A óhaiy l), SHenuayl (l ido), T r ie s tu  Ca- 
prl, tę ta p o lu , NHzy, F8sr«neyS, R zynto  ®8u.

Do S a r ł s L a ń * ! ,  I V r c - d a w ia ,  J i r a z a a ,  ś k tp a k a , K a r H a a .  Bcc- 
K i j ,  H k tiif tO u rśs  iP a -W ia  a w a k a o ą i i  4 6 — 6 0  t 3 0  d n i .

B I L E T Y  K A R T O N O W E
*wjkł«> wasynSLiela stw iS't w łav».j« i z is ą T a o ic t

Ssrzftdai w szelkie! mi] i przewodników
Z lilD Ó w Io n e  bilety na prow uieyę wysyła się za 
poertową lub toć e* pośradaiotiwem odaośuej kolej.

P rs y  sam ó w icn in  b ile tu  Boataw ialncgo u n ic i /  aadeeł*.ć 4 ko­
ro n y  s o t -  a  i podać daioń, f . i  które*©  jtiła t s*ft być » a śn y m

Miesięcznik literacKo nutowy,
p o i n i ę c o n y  n i n i e j s z y m  n t w o r o i n  t « r t e p l u .» o w y u j  s  s p A L a r s e r .  t i  

p o l s k i c h  I E n g r a n i c z i iy e l i  k n i n p j z y t o r ó i ; .
Na tre ść  pism a w kw. II . jk lad a ją  się n astęp u jące  u tw ory : 

(jA Ł & O Y isK l K . : op. 3 Nr. 5, Polonez. G A W K O Ń SK l W. op. 2 N r. 6. M azurek. 
M E L C E R  H : N okturn . RZEPKO W Ł .: l ’reludyu n . M elodram at i Krakowiak 
do „R łc law ie"  poem atu  R enartow iaza. R E R G E R  R U D .: „A q;ioi p e n s e r - 
voue? Y ilse  len te . LASSON P . : Crosceudo. szkic ch arak te ry s ty czn y  RA M E- 
A N -G O D u W S Iil; Tiimfeurin. R E IN H O LD  H .: M ilod ia . R IC H U W SE.1 W .: op. 
6 N r. 1, B ark aro la . SII.D IN G  CHR. M elodia i S IT T  H. op. 43> Serenada.

W  dziale  lite ra c k im : liczne w iadom ości z życia m uzycznego i tea tra ln eg o  
P re n u m e ra ta  w y n o s i: M iesięcznie kop. >8, z p rzesy ł, poczt, k o ", 5 0 , 

K w arta ln ie  rb . I kop, 30,, z p rzesył, poczt. rb. 1 kop. 5 0 . P ó łro czn e  i rofflżnie 
w tym że stoaui ku. Z a  g ran icą  rb . 7, Z eszyt pojedynczy kop. 5 0 .

P re m ia  d la  rcc~nych  a j o n e u f ń  -, 
a) B e zp ła tn ie : trz y  p oprzedn ie  z e s z y t y ,  w artości rb . 1 kop. 23, 

a l b o  za  pół < eny, to je s t  r a  rb. I  kop. 50 s łynną A rl. d e  La& seiyckle- 
l « .  (Na preesyłkę p rem iu m  kop. 30).

| bj ,-ake  nar1zwycza|iie prem ium  pr/.eznucza  ffi’e (Sp*- P IA H I-
|p?0 do w yboru z fab ryk  krajow ych  w cenie 4 5 0  rub li **4gSH d la  każdego  k p ią ­
ca abonentów ,

P rem ium  w ygryw a posi«dacz kw itu , k tó reg o  trz y  osta tn ie  cyfry  b ęd ą  odpo­
wiadały takim że cyfrom głównej w ygranej 109 lo to ry1 klasycznej K ró lestw a  P o l­
sk iego  (losow anie  w G rudniu i907 raku).

Kwity abonentom  zam iejscow ym  będą  w ysyłane w p rost lu b  p rzez k s ię g a :u 'e 
gdzie w nieśli pieniądze.

Adres R edakcji i A d«aini*tracyi: W arsrtw a , IParoeka 15.
R ed ak to r i w ydaw ca LEONCHOJECKI.

Półn. INiera Lloyd, Br3ma
(N orddeutscher Lloyd, Brem en) 

G e iie ru ln a  A g a t ilu fa  d la  G a lic y !  
r e  L w o w ie : P a s a ż  H a u s m a n a  9 .

Pierśi-ioiiki 
zaręczynow e, obn jczk i. 1 

szp ilk i ślubna, s re b ro  s to ło ­
we (u rzędow nia  cechowano) 

k o m p le tn e  w yprawy w kaset- 
ka>di o raz  w szelki; b iżu te :

poleca Jan Jarzyna
u b ile r, 1 w • w, Ilo te i s,. 

E u ro p ejsk i

&isiSe3iia$ś& U
? 9«zpo4redf!j« połęczćtnia ©

we, oesarsMnń pośpissznyrrl; i po« 5̂
: : : cztowyml parostatkami. ©

g  ID o 8 1 a n ó w Zj  e d n. A m e r y  k i : O
M  YoHw; Śaliltasre^ <Zalve8ton'«| V
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Kury er kolejowy
Ważny od l |  listopada 1907.

11 o.-kład jazdy pociągów cechowych pospiesznych w Ga- 
licyi i Bukowinie. 

Połączenia do miast za gramcą tlił aiifijsc kąpieJowy^b 
o m i ceny biletów 'to wszjstkicL stacy i

Cena 30 lial. z przesyłką 85 hal,
Do nacycia w Biurze Diienr.ixów we Lwowie Pasaż Hausmana 9

we w azyetkion trafkeoh

w  Jezierzanach  ad C zortków
w ysyła w 5 cio kilowych H .szankp,eh, wszy- 
siko  o p łatn ie , — p ra s  dziwy m iód lipcowy 
w cenie C lo r .  50 h a)., a  w yborny m iód  
lipowy w cenie 7 k o r — W js j  la  rów nież 
miody p itn e , wysz- zególnione na  k ilku 
w ystaw ach, a to  stołow y kasz te lańsk i, 
królew ski i miody p itne  owoeoiye, ja k  Bo- 
ró w c iak , M aliniak, D eren iak , W iśniak , 
W in o g ro n isk , Gżyniak i t. d. — w 5-ki- 
lowych blaszankach, wszydtko op lam ię, 
w eonach od 6 kor. 10 bal do ti koron 

80 hal.
Cenniki na żądanie franko .

Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana 1. 9. sprzedaje najtaniej 
rozkład)' jazdy na Galkvę, Austrye, 
Niemcy, Królestwo Polskie, łtosyę, 

iSzwajcaryę, i inne kraje.

Kaguza S
Dalmacya Austrya 9

W illa  „Helena" §
Pensyona! nslski lieriuszorzgiiiDi. §

Wszelki komfort, elektr oświetlenie; urocze, wolne ©  
od pyłu położenie; — Wspaniały widok; zupełny

spokói, park. Q
Zgłoszenia. z

Z a r z ą d  W i l l a  , , H o l e i i a “  |
Via Acquedotto ^

Raguza (Dalmacya).

o o o o o o o o o  r- 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 8

Ni wo otwo zony

M a g azyn  i pracow nia pościeli
po firm ą

Kazimierz Skibiński
L w ó w , ul. K opern ika  7.

(d ługoletniego w spó łp racow nika  znauoj 
tir my J . S#hu£tinS).

Poleca własnego w yiobu kołdry  oil ko r. 
5 M ateracu od kor. 14, w l la lk i  spręży­
nowe od kor. 30. W kładki druciane od 
kor. 22 o raz  piorzó, w łosień, traw ę  mor-' 
ską  itp . Z arażen i p rz e ra b ia  kołdry, m atę- 
ra tu  i w kładki sprężynow e j o bardzo  ni­

skich cenach.

bez w yją tku  pisma codzienne m iejscow e, zam ie j­
scowe, w iedeńskie i zagran iczne, tygodnik, ilustra- 
cye a rtystyczn e, pisma hum orystyczne, mody, zu r- 
nale, przy jm uje  prenum eratę z  doU aw ą w  miejscu  
lub w y s y łk ą  na prow incyi no cenach redakcy jnych

Lwów, P iać  B ernardyńsk i 1. 3 
M agazyn  broni i pracow nia ru- 

szn ikarska .
Polecam y broń m yśliwską., śru tow ą i k u ­
lową, oraz wszelkie p rzy lany  łowię kie, 
R e p .i r a n e  u sku teczn iam y  t.:inio i d o l ła -  

ilnio. tleny n isk ie.

L  f ó t v ,  P a s a ż  l i i n i s n i a n a  i f
Ogłoszenia do w szystkich pisin n a jta iir j K aw iarn ia  Sryształc
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